Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 


Nr. 8. TP z 


Zamość, niedzieła 1 grudnia 1929 r. 


D ZAKOJSK 


Cena egzemplarza 35 groszy. 
Rok I. 


Tygodnik, poświęcony sprawom społecznym i gospodarczym, naukowym i literackim. 


Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe (Asnyk). 


LUBELSKA SPÓŁDZIELNIA ROLNICZA 


Spółdzielnia z ogran. odpowiedzialnością 


W LUBLINIE 

ODDZIAŁ W SZCZEBRZESZYNIE 
Wszystko dla rolnika 
WARUNKI KUPNA DOGODNE. 


| Dyrekcja Cukrowni Klemensów 


zawiadamia Panów Plantatorów buraka cukro- 
wego, że zgłoszenia na nawozy sztuczne na se- 
zon wiosenny r. p. przyjmuje do dnia 15 stycz- 
nia 1930 r. Po tym terminie zamówienia nie 


będą uwzględniane. 
Dyrekcja Cukrowni Kilemensów. Me 


4—2 


ERA EA — 
KILKA TYSIĘCY ZŁOTYCH ZAOSZCZĘDZI 


rocznie każdy posiadacz auta względnie motoru używając 


oryginalne U.S.A. TABLETKI BENZYNOWE 


ZDUMIONY BĘDZIE AARICIA zaraz po pierwszej 
pridie 

kup jeszcze dziś oryginalne U.S.A. tabletki benzynowe 

Cena l-ej oryginalnej puszki 100 szt, tabletek wystarczających na 

500 litrów benzyny zł. 25. — Wyłączna sprzedaż na okrąg Zamojski 

Centrala Handlowa Producentów Rolnych 


ap z o. a. 
w Zamościu, Dom Centralny. 


MAURYCY GOSŁAWSKI* 


MAJDANEK.” 


Ejl widok lo miły oku, 

Jak mi miły kraj i Bóg! 

Gdy się w czarnym krwi potoku 
Pod kopyłem zwinie wróg. 


Światła i cienie wsi. 


Wieś potrzebuje dróg, meljoracji, 
regulacji, komasacji gruntów, kredy- 
tu, budynków szkalnych, ogniotrwa- 
łych damów. Rząd i społeczeństwo 
robią w tym celu, co mogą. 

Dobrobyt wai i kraju całego za- 
leży od rozwoju rolnictwa, od więk- 
szej wytwórczości. Będziemy wów- 
czas samowygtarczalni, niezależni 
politycznie. Dobrobyt wsi ta rów- 
nież dobrobyt miasta, w tym celu 
drobni rolnicy muszą lepiej gospo- 
darować, muszą posiąść wiedzę rol- 
niczą. 

Troszczy się o ta Rząd, troszczą 
się organizacje rolnicze. Dla prze- 
budowy całego życia gospadarczega 
wsi potrzeba planowości i współpra- 
cy wszystkich. 

Ta też Zjazd przedstawicieli Rzą- 
du, samorządu, arganizacyj ralni- 
czych, społecznych, zwołany przez 
Pi wojewadę ilubelskiega daj Lublina 
na dn. 8 i 9 b. m. dla opracowania 
planu gospodarczej przebudowy wsi 
rzuci zapewne dużo światła na spra- 
wę postępu gospodarczego wsi. 

_ A wieś nasza, która przechodzi 
silny kryzys rolniczy, choruje na 
takie cenyjzboźs potrzebuje poste: 
pu gospodarczego, jak kania dżdżu. 
Nasza wieś sama sobie prędko nie 
pomoże. 

_ Oby Zjazd rzucił jaknajwięcej 
światła na to zagadnienie państwo- 
we, na planowość rozwoju ekono- 
MiEznego wai krara potrzebuje nie. 
tylka dróg, lecz i większej produkcji, 
lepszego zbytu swych produktów. 

Istotnie palącą sprawą jest calo- 


Na ten widok pierś ułana, 
Gak gra, taki budzi śpiew, 
Jakby z wroga krew przelana 
Podwoiła twoją krew. 


1 tak lekko wstrząśniesz lancę, 
Cak ci miły wtedy świał, 
Jako mysl a Podołance, 

Jak podolskiej niwy kwiat. 


Czy słyszysz te wdzięczne śpiewki? 
we, z serca, w sercu brzmią! 

Bo nad głową chorągiewki 

Drżą oblane świeżą krwią. 


Nie dostąpisz bez chrztu nieba — 
1 ułanem aby być, 

Chrzciny lancy sprawić trzeba, 
Krwią moskiewską lrza ją zmyć. 


Pragniesz w rajskiej być krainie? 
Z nami trzymaj, rób i wierz. 

Pad Majdankiem Jordan płynie 
*Podolaków w kumy bierz! 


„Wiele wrogów?” pyta obcy. 

My pytamy: gdzie wróg jest? 
„Wróg w Ktajdankut" Ura chłopcy! 
1 sprawimy lancom chrzesti 


Czy ich wiele, czy ich mało, 
A nam że do tego co? 

Nam dość, że nic nie zostało, 
Policzą ich, jeśli chcą. 


Po majdańskich lam nizinach 


ksztalt postępu gospodarczego Stanle jutro mogił huk! 
wsi, aby na niej była więcej świateł, Przy następnych odwiedzinach 
niż cieni. Zliczym, wiele padło sztuk. 


W światłach Nocy 
Listopadowej 1830-31 r. 


Narody — Państwa są jak te bu- 
dowle rzucone na oblicze ziemi, — 
jedne są wielkie, potężne, wprost 
majestatyczne w swym ogromie, ma- 
sie, wywołujac zdumienie i podziw 
wśród swoich i obcych jaka budowla 
na całe wieki — inne natomiast ucze- 
pione tu i ówdzie na skrawkach kon- 
tynentu robią wrażenie dziecinnej 
igraszki, tak jakby je kto tworzył 
na dzień dzisiejszy, choć zrodziły 
Śr, gaanież 6 ao Gydi Gb 
twórczej ludów. Zastanówmy się 
jednak, czy tak jest w istocie rzeczy. 
Pobieżny rzut oka obserwatora mógł: 
by tak sklasyfikować te organizmy 
narodowe i polityczne; — rzeczywi- 
stość każe nam mówić coś innego. 
Potęgą i siłą ich to nie bryła, to nie 
wielkość zajętej przestrzeni, lecz te 
niespożyte twórcze siły, które tkwią 
w masie tych organizmów politycz- 
nych czy narodowych. 

Śkala twardości ich duszy, cha- 
rakteru, poczucia wartości i użytecz- 
ności wszyetkich skarbów tkwiących 
i w jednostkach i w grupach, ich 

i-e współdziałanie w tworzeniu 
i wznoszeniu na coraz to wyższe wy- 
Żżyny całości państwowej czy naro- 
dowej, oto są właściwe czynniki 
twórcze oraz siła i majestat tych or- 
ganizmów. Tak istotną rękojmią pa- 
tęgi jest ta siła, przewaga moralna, 
zj) zjadaczy chleba w aniołów prze- 
robi“. 

W tej perspektywie historycznej 
waliły się w ciągu wieków potęgi 
przemożnych Cezarów, gdy w ich 
narodzie był „duch zatruty“, — po- 
wstawały jednak równocześnie da- 
wna przemilczane i niedoceniane na- 
rody, kiedy w popiołach swych dzie- 
jów utajone jeszcze ognie siły umiały 
rozdmuchać do twórczego czynu Nie- 
podległości. Czyż nie upadły naj- 
większe organizmy polilyczne da- 
wnego imperjum rzymskiego czy car- 
akiega w chwili awej największej 
ekspanzii terytorjalnej ale i zarazem 
największego upadku państwowej 
myśli twórczej. Musieli upaść, bo 
nie mieli w sobie tej „przewagi mo- 
ralnej", która pozwaliłaby im prza- 
trwać najcięższe czasy, a w tragedji 
upadku powstać jeszcze raz da wła- 
snego życia niepodległego. 


Naród Polski miał tę przewagę 
moralną. która kazała mu trwać 
i przetrwać najtragiczniejsze chwile 
niewoli, — zburzona wprawdzie je- 
go dom polityczny, rozorano bruzdę 
graniczną jego ojczyzny, jednak nie 
zdołano sięgnąć do tych niespożytych 
moralnych fundamentów Palski Nie- 
śmiertelnej. Dziesięć wieków wier- 


Powiadali, bagnetami 

Cały tam Majdanek liniał — 
ego nie wiem, lecz za nami 

Wiem. że został — pomosi z ciał, 


Daj mi dzisiaj dnie Majdanka, 
Daj pół życia, tylko daj! 

Jak mi miła Podolanka, 

Jak mi miły Bóg i kraj! 


3) poela zamojski 1830 r. 

#9) Majdanek, wioska bad Zamałciem, 
gdzie 3! sierpnia 1831 v. ułani podolscy 
zniaśli uilniajszy oddział rosyjskiej piechoty. 


nej służby Polski na straży ideałów 
kultury chrześcijańskich i zachodmch 
aiseta dhaka nie dzięki E 
rej poprzez dni klęski doszła w chwa- 
le do dnia Zmartwychwstania. Dzię- 
ki lei świadomości w narodzie jego dnia 
wczorajszego i tej swej roli historycznej 
mamy dziś Polskę Odrodzoną. 

AO CER AG dogzdła: 
mości narodowej był dzień Czynu 
Listopadowego 1830/31 roku, kiedy 
to Naród rzucał na szalę wypadków 
swój skarb najdroższy, swą krew, 
swe życie i to w walce o wolność 
własną i cudzą, „Za Wolność Na- 
szą i Waszą”, podjął walkę żołnierz 
polski tej doby. To hasło jest tem 
apromienieniem tych dni, wnosząc 
do dziejów Polski jeszcze jeden do- 
wód tej naszej ofiarnej przewagi mo- 
ralnej nad niemoralną zachłannością 
naszych sąsiadów. Ten Czyn Listo- 
padowy 1830/31 roku dał nam jesz- 
cze zespolenie całego Narodu we 
wszystkich jego warstwach i stanach 
na polu bitew, sejmu i ofiarności spo- 
łecznej, dając ten dowód, że tam, 
gdzie chodzi o godność i niepadle- 
glość, Naród Polski umie stanąć na 
wysokości zadania Dzięki tym ry- 
som znamiennym tych dni pozosta- 
ły one dla nas dalszym elementem 
twórczym, — to jest ta monumen- 
talna siła Polski. 


Dziś, kiedy pa wielu latach nie- 
woli spełnił się „sen o szabli pol- 
skiej“ i Polska Odrodzana rozbuda- 
wuje swą wolność na głębokich fun- 
damentach morałnych, niech myśl 
nasza, pełna wdzięczności wzniesie 
się nad pobojowiskami chwały Bo- 
haterów Nocy Listopadowej, że nam, 
ich synom, przekazali niesplamiany 
honor szahli dla odzyskania i umac- 
nienia Polski Wolnej i Niepodległej. 
Zamość, 26.X1 1929. 


Prof. SXCichał Pieszko. 


Wystawa w Tomaszowie, 


Rozpoczął tutaj już swą działal- 
ność Kamitet organizacyjny przyszłej 
(we wzześniu 1930r.) wystawy relai: 
czo-przemysłowej w Tomaszowie, 
która obejmie: dział rolny hodowla 
bydła, koni. trzody chlewnej, drabiu, 
owiec tinwentarza drobnego, następ- 
nie produkcja zbóż i okopowych; 
dział przemysłu rolnego; warzywni- 
ctwo, ogrodnictwo i sadownictwo; 
przemysł leśny; dział samorządowy 
lanor KARE ons aminn kA 
ny, budawnictwo drogowadjcywilne, 
koo h noski AAN 
pzemyaówyd (ZERA i PrE sh 
ludowy, handel rolniczy. 

Wystawa ma na celu przedstawić 
całokształt rozwoju gospodarczego 
powiatu Tomaszów Lub. od chwili 
Odrodzenia po dzień ostatni, w pierw- 
szym rzędzie rolnictwa, gdyż powiat 
Tomaszowski ma charakter wybitnie 
rolniczy. 

eraan earo aiaee 
wych wyjašmenń udziela Komitet wy- 
stawy. Adres: Tomaszów Lub. Okrę- 
dane or eac KSIEGI 
czych pow. Tomaszowskiego dla Ko- 
mitetu Wystawy. 
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SŁOWO ZAMOJSKIE 


Nr. 


Dzieci cierpią — 
za winy niepopelnione 


VEN- rae 6 „SłoWa Zamaa kieran 
a aE I E 
a eee e 
poświęcony sprawie budowy szkół 
powszechnych. Sprawa ta jest ba- 
dzo ważna i aktualna na terenie 
powiatu Zamojskiego, dlatego też, 
w cekowkćki m Bal GREGA 
zi, zaóadb cie Ea 
szej sprawie zabrać głos i wypo- 
wiedzieć kilka uwag, które, być 
me w Ger AA RORY: 
nią się do wyświetlenia sprawy 
względnie usunięcia usterek, Zastrze- 
gam się, że nie uznaje się kompe- 
tentnym do krytyki działalności pe- 
wnych władz, krytyki dziś tak częsta 
na każdym kroku spotykanej. Chodzi 
mi przedewszystkiem o dobro sprawy. 

Otóż najzupełniej podzielam po- 
gląd p. Antoniego Jarosa, zamiesz- 
czony w artykule „Jak grzyby po 
deszczu" i stwierdzam na podstawie 
kilkuletniego doświadczenia pra- 
ktycznego, że samorząd gminny naj- 
zupełniej jest przygotowany i zdol- 
ny do budowy szkół, nie pozba- 
wiony pierwiastków twórczych. W 
samorządzie drzemią siły wielkie, 
niezawsze w dostatecznej mierze 


wyzyskane, które z pożytkiem dla | 


sprawy budowy szkół mogą być 
eksploatowane przez gminę. Weżmy 
np. możność bezpłatnego zwiezienia 
na płac budowy materjałów budo- 
wlanych. lleż to pieniędzy na zwóz- 
kę materjałow budowlanych musial- 
y wydać samorząd powiatawy? 

Wyobrażam sobie budowę szkół 
przez samorząd gminny mniej wię- 
cej w sposób następujący: 

Gmina tworzy przez pewien okres 
czasu fundusz specjalny, przezna- 


Uchwała wędruje do urzędów, 
dostaje się do kuratorjum i tam spo- 
czywa sobie epokojnie, gmina zaś 
oczekuje na konkretną decyzję rok 
i dłużej i odpowiedzi się nie otrzy- 
muje. Zapał gminy stygnie, energja 
wyładowuje się w innym kierunku, 
np. w budowie dróg bitych. Tym- 
czasem z budowy szkoły — fiasco. 


ae tea szeksfh Rzeka 
na uchwala kupno dworu po roz- 
Gzy na E B ee 
dem — jak marreniel. Piękny i wid- 
ny na wszystkie strony, z parkiem 
okalającym gmach. Plac na boisko 
dh chca, GTE CREY 
i wszystko, co dla nawoczesnej szkoły 
potrzeba, można tam zrobić. Nie 
jakiś tam członek Rady aminnei. 
wójt gminy, sekretarz, sołtys czy 
(i IERE licz o aun er 
architekt stwierdza, że budynek moż- 
na przerobić tanio na 7 klasowę 
szkołę, Gmina zaoszczędzi około 
100000 złotych i olbrzymiej pracy 
przy zwózce materjałów. Społeczeń- 
atwo miejscowe dobrowolnie składa 
fundusze na kupna dworu. Rada 
gminna wysyła pisma, memorjały 
i prosi kogo należy: pozwólcie mieć 
gminie własny gmach szkolny, po- 
zwólcie gminie z ciasnych izb wy- 
najętych, urągających pojęciom hig- 
jeny, wyprowadzić dzieci na światła 
do widnych sal! 


Upływa rok czasu, odpowiedzi 


' niema. Władze szkolne milczą, albo 


czony na budowę szkoły, który po- , 


wstaje ze akładek. Trzeba jednakże 
dać gminie uprawnienie w formie 
obowiązującej ustawy da pobierania 
tych składek, by ludzi złej woli 
zmusić do wapólnego ponoszenia 
ciężarów. Jeżeli ktoś obawiałby się, 
że gmina za daleko posunie się w 
wysokości pobierania tego rodzaju 
akładek, można określić maksimum 
składki rocznej. Następnie fundusz 
budowy szkół uzupełnia gmina kre- 
dytem długaterminowem, łatwo do- 
stępnym. Sejmik subsydjuje gminę 
w miarę posiadanych funduszów. 
Gmina bezpłatnie zwozi materjały 
budowlane na plac budowy i buduje 
pod kierunkiem specjalisty-architekta 
na podstawie zatwierdzonego planu 
przez władze kompelentne. System 
obecny budowy szkół jest bardza 
uciążliwy. Niestety, kto dziś pragnie 
przyczynić się do budowy szkół, 
weźmie się szczerze do pracy — 
temu ręce opadają. Na dradze do 
urzeczywistnienia zamierzeń, samo- 
rząd gminny spotyka na każdym 
kroku pietrzące się trudności i rzu- 
cane mu pod nogi olbrzymie kłady 
przerzkódi 


Ażeby nie być gołosłownym, po- 
ruszę jedną z bolączek, t. j. proce- 
durę zatwierdzania planów budowy 
szkół, Według logiki zdawałoby się, 
że skoro gmina ma fundusze na bu- 
dowę, z wielkim wysiłkiem zdobyte, 
ma odpowiedni plac pod budowę, 
materjały i wszystko, co jest potrzeb- 
ne do rozpoczęcia budowy, sprawa 
jest załatwiona. Tak nie jest. Czeka 
gminę syzylowa praca. Tą pracą 
jest otrzymanie zatwierdzenia bu- 
dawy. 

Plany wędrują da kuratorjum 
okręgu szkolnego i leżą pad ziela. 
nym suknem dygnitarzy niejedno- 
krotnie całemi latami. Gmina się 
niecierpliwi i po paru latach przy- 
stępuje do dzikiej budowy. Powstaje 
paradake. Władze szkolne, zamiast 
przyklasnąć szlachetniej inicjatywie, 
grymaszą, bal nawet żądają poło- 
żenia pieczęci na rozpoczętej budo- 
wie szkoły. lnny przykład; ku ucz- 
czeniu |0-lecia niepodległości Polski 
gmina uchwala budawę szkoły — 
pomnika. 


inspirowane przez miejscowe na- 
uczyciełatwo, żądają budowy manu- 
mentalnego gmachu kosztem kilku- 
set tysięcy złotych, gdyż dworek 
ie odpowiada ich wymaganiom. 
prawa się wlecze, społeczeństwo 
się zniechęca a dzieci tymczasem 
cierpią za winy niepopełnione. Tak 
upływają lata na temu podobnych 
tarci . 


Kto bliżej styka się ze sprawą budo- 
wy szkół, ten bezstronnie przyzna, że 
kosztem społeczeństwa dzieje się 
jakiś nonsens. Dlaczegoż to na 
jakiejś zapadłej wsi ma stanąć szkoła, 
która ma kosztować tyle, ile wspa- 
niała willa pod Warszawą?. Dla- 
czego w szkołe tej mają się znaleźć 
sale, zarezerwowane dla przyszłych 
pokoleń, z których wieje tymczasem 
pustka, (Wierzba, Wysokie) podczas 
gdy w sąsiednich wsiach dzieci du- 
szą się w ciasnych izbach szkolnych? 


Otóż budować trzeba nietylko 
dużo ale i tanio, na odpowiednim 
poziomie wymagań nowoczesnych. 
Na luksusowe budynki tymczasem 
nas nie stać, Aby sprawę posunąć 
z martwego punktu naprzód, trzeba, 
by zatwierdzenie planów szkolnych 
należało do kompetencji starosty 
SAWA WE GEO O OR 
wo stanowienia o budowie kurator- 
jum; które sprawy budowlane szkół 
powszechnych tylka hamuje: 


Trzeba, by samorząd w tych spra- 


wach decydował, albowiem spole-, 


czeńatwo płaci, ponosi ciężary i jemu 
się slusznie należy głos. Społeczeń: 
stwo jest dobre, zawsze pójdzie w 
kierunku rozumnych rad i wskazówek 
władz, Oddająć sprawę w Teca IGES 
mótządu i uchylające niepotrzebny 
biurokratyzm, paraliżujący zdrowy 
odruch społeczny, przyczynimy się 
ch adtttnia odpo A 


W powiecie powstaną natych- 
miast odpowiednie gmachy szkolne, 
SEM azelkowja atożeckj, als 
samorząd gminny w imię hasła: „przez 
MaG MEGO wł Ch 
patężnej Polski“, ujmie w silną dłoń 
budowę szkół i za kilka lat kwestja 
budowy szkół będzie należeć do 
sreb. 


Wysokie 9 listopada 1929 raku. 


J. KOŚĆ 


sekretarz gminy Wysokie. 


Í 


Na wiejskim pogzzebie. 


Chociaż ad kilkunastu lat już 
mieszkam w Janowskim powiecie, 
niejdarzyło mi AAN eak Eye jeas 
cze ani razu na uroczystościach po- 
grzebowych tutejszego ludu. Dopiero 
teraz niedawno wypadła mi uczest- 
niczyć w tych obrzędach. Wywarły 
one na mnie niezwykle silne wraże- 
nie, tak, że długi czas chodziłem jak 
urzeczony. A jak to było z tym po- 
grzebem — opowiem. 

Zmarł ojciec jednega ze znacz- 
niejszych tutejszych gospodarzy — 
bardzo zacny staruszek, powszechnie 
lubiany i szanowany. Był to czło- 
setek, a HEER aro GRtme ie 
naszych cichych wioskach. Zacność 
i aaa aeri (RE ŻE 
ciem. Praca i modlitwa były jego 
żywiołem. Nic właściwie nie zrobił 
wybitnego, a jednak przy jego zwła- 
kach był żal szczery i unosiło się 
(BRE e dRczne nezen EAE ma 
łego, połączone z przeświadczeniem, 
że dla takich właśnie utrudzonych 
1 cichych „jest przygotowane miejsca 
„ACP GREGM EE AWA 
u Boku Najwyższego Boga. 

Nazywał się ten człowiek... alba 
lepiej nie powiem. Żył bezimiennie 
dla szerszego świata, niechże sobie 
teraz spoczywa spokojnie na nowo- 
założonym wiejskim cmentarzu nje- 
znany ludziom, lecz zato w rejestrach 
Pańskich na liście odznaczonych za- 
pisany. 

Rankiem dnia jesiennego poszed- 
łem do zagrody zmarłego. Dom 
otwarty. Koło domu, w aczekiwaniu 
wyprowadzenia, gromadki dzieci isą- 
siadów, którzy już wewnątrz chaty 
byli i pamięć zmarłego uczcili. 

Wewnątrz chaty pełna ludzi. 
Koła trumny najbliższa rodzina w 
w płaczu i szlochach. Pałą się świe- 
ce. Na boku przy stoliku nakrytym 
czemś białem bractewni. Właśnie 
skończyli jakąś pieśń żałobną. Star- 
szy z pośród nich zaczyna czytać 
z książki nieznane mi pradawne 
modlitwy o przedziwnie prostej i głę- 
bokiej treści. 

Jest tam wszystko, co w „nędzą 
uciśnionem sercu“ na dnie samym 
się znajduje, Żal błędów w życiu 
popełnionych, prośba do braci ży- 
wych o przebaczenie win, refleksje 
nad znikomością rzeczy doczesnych, 
ziemskich, a nad tem wszystkiem 
wielka wiara w nieogarnione miło- 
sierdzie Boskie, w Jego 
dzieci niewdzięcznych, miłość. 
Wszystko to koi i łzę wzruszenia 
z oczu, nawet zimnych katolików, 
wyciska. 

Robi się ruch w sieni — przy- 
jechał ksiądz. Scena zabijania wie- 
ka trumny, ostatnie pożegnanie ro- 
dziny, rozdzierające szlachy 1 pła- 
cze. Nie te ciche, tłumione, inteli- 
genckie płacze, nie te konwencjo- 
nalne żałobne pozy i gesty, lecz 
płacz z całego razżalonego serca, 
niczem nie tłumiony, a tak szczery, 
tak przejmujący. 

Sąsiedzi biorą trumnę na ramio- 
na. 
wników i otwiera drzwi od wszyst- 


| kich zabudowań gospodarskich, Cały 


dobytek; krowy krasule, konie, źre- 
bięta wszystko to wysadza łby z 
drzwi i obór i ryczy żałośnie. Oczy- 
wiście racjonalista w tym ryku usły- 
szałby tylko podenerwowanie stwo- 
rzeń niezwykłym ruchem i krzykiem 
płaczących, ja zaś usłyszałem żal 
tych 
ręki nieraz pokarm otrzymywały 
ibyły pa ojcowsku pieczołowicie do- 
glądane. Žal rozstania i pożegna- 
nia na wieki. 


A ten gospodarz, który da nie- | 


dawac UG AD JESC 
Are tamto AOTC (GTE 
w drewnianej prostej skrzynce na 
ramionach sąsiadów, obojętny na 
dee © EEEE Ba ehea dia 
stopniowa od tych rzeczy znikomych, 


szybując w Krainę wiecznej szczę. | 


śliwości. 

Zwłoki złożono na zwyczajny 
gospodarski wóz i skromny kondukt 
wiejski, prowadzony przez księdza 
przy śpiewie prostych, lecz żałas- 


do nas, | 


Przodem biegnie ktoś z domo- | 


zwierząt pa tym, z którego | 


„Opoka 
Piotrowa” 


„Pośród wielkich potęg tego świa. 
ta jest jedna, niezwykłega zaiste 
kalEANE NEREK rel A 
tysiącami armat, ani miljonem zbroj- 
nych żułnierzy, ani miljardami zła- 
tych dochodów skarbowych, ani wła- 
dzaj daczescudrozka wawa 6 
dawna nie mogła poddanym swoim, 
bo ich nie miała. A jednak lu tej 
potędze ze czcią 1 miłością zwracają 
się serca czterystu miljonów kato- 
lików rozmaitej mowy, narodowości 
i oprzynależności panstwowe WINIE 
zaś setki miljonów ludzi, dla któ- 
rych potęga ta jest obca, nie magą 
jej odmówić szacunku i podziwu. 
Wszystkie też ludy i rządy oświe- 
cone muszą liczyu się praktycznie 
w swojej polityce z wpływem, dą- 
żeniami i stanowiskiem tego dziw- 
nego mocarstwa. jest nim św. Ko- 
ściół Rrzymsko Katolicki" 

Tak o Stolicy Piotrowej pisze p. 
Szczutowaki w słowie wstępnem w 
książce p. t. „Opoka Piotrowa“ 
(wydawnictwo „Zorzy”). Piękne to 
dzieło składa się z następujących 
rozdziałó: Słowo wstępne — Sto- 
lica chrześcjaństwa — Czasy staro- 
dawne — Narodziny narodów — 
Ponad tronami — Rzym i Polska— 
Przedmurze chrześciaństwa — Błędy, 
chwała, krzyż — Ranne zorze. 

Tytuły rozdziałów mówią nam 
o bogatej treści, zawartej w tej 
interesującej książce. Przyczyni się 
ona poważnie do poznania prze- 
szłości Kościoła Rzymskiega i sto- 
sunków, łączących Ojczyznę naszą 
ze Stolicą Apostolską przez szersze 
masy społeczeństwa. 

Książka ozbobiona jest kilkoma 
ilustracjami i portretem Ojca Świę- 
en Druk i papier dobry. Cena 
zł. 3. 


A. B. 


Poetka z Bożej łaski. 


Przeczytałem zbiorek poezyj pani 
Cecylji Lindnerowej*) z uczuciem, 
jakiego doznawałbym na przechadz- 
ce w naszym pięknym wiejskim ogro- 
dzie. Niema w nim kamelij, ani 
storczyków odurzających, ani poma- 
rańczy kwiatu. Ale oddycha się de- 
likatnym aromatem naszych pięknych 
kwiatów 

Poezje pani Lindnerowej rozta- 
czają wonie miłości ojczyzny. 

Każdy Polak zrozumie je i odczu- 
je, nawet wieśniak, nie umiejący czy- 
łać i pisać, gdy mu się je odczyta. 
Proszę przeczytać np hożna siej- 
ba" albo „Wspomnienie“. 

To jest właśnie dar z Bożej łaski 
pisać tak, że książka może trafić do 
salonu i pod ałomianą strzechę. 

M>ski. 


*) Cecylja Lindnerowa, Miscellanea Za- 
mość 1929, Tłoczono w drukarni Sejmiku Za- 
majskiega 


nych pieśni, eunął po błotnistej i wy- 
koistej drodze. 

Kroczę i myśli dziwne, jedno- 
cześnie smutne, lecz i kojące ogar- 
niają mnie cichym korowadem. Ota 
ostatni akord tego życia wiejskiego, 
co to w młodości huczy pieśnią oj 
da da! po parowach za krowami, 
potem od lat najmłodszych ciężka 
praca najpierw w domu ojca, potem 
na swojem. Żmudne dorabianie się 
akrzętną pracą, potem dzieci, wnuki, 
starość u dzieci na łaskawym chle- 
bie, wreszcie oddanie ziemi stera- 
nego pracą ciała. Oto żywoty, które 
gdyby nie wiara w bóstwo Jezusa— 
opiekuna wszystkich spracowanych 


i uciśnionych, hyłyby rzeczywiście 
czemś beznadziejnie strasznem, a 
fal jay ltylkal najwiEzniejszam WAGA 
nełeieniei (pelnego pakot? ARI 
i wielkości zalecenia: „módl się 
1 pracuj 

Godziszów. 

K. Śliwowski. 
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SŁOWO 


ZAMOJ]SKIE 


(IENNOGROD. 


022 kilometry od Zamościa i til 
klm. od Lublina leży miasto Ciem- 
nogród i ma 8 tye. mieszkańców. 

Ze światem cywilizowanym łączą 
Ciemnogród autobusy. Komunikacja 
niezbyt bezpieczna. Pewien mini- 
ster, jadąc przez Ciemnogród samo- 
chodem, omal nie doświadczył 
wstrząsu mózgu. Po tym wypadku 
Zebrała się rada miejska Ciemnogro- 
du da narady, czy przyjąć zapropa- 
nowaną pożyczkę na naprawę drogi. 
Flistorja Ciemnogrodu podaje, że 
jeder z radnych powiedział: 

— Furda, panowie radni, że mi- 
nister trochę się wytrząsł na jednej 
drodze. Na drugiej drodze konie 
topia się w błocie. Niech nam po- 
ee E A 
teatuję przeciwko pożyczce na jedną 
drogę. 

Inny radny zauważył, że po na- 
prawie jednej drogi można zbytecz- 
dy kamień użyć do naprawy drugiej 
drogi Uwaga ta odbiła się od pro- 
testującego, jak groch o ścianę. 

Piękna nazwa grodu zachęciła 
mnie do wycieczki. Jesień mamy 
piękną. Miałem nadzieję, że mózg 
mój nie dozna szwanku, nie utonę 
też w błocie jak koń. 

— Czy pan tu zabawi dłużej — 
pyta mnie obywatel ciemnogrodzki, 
od którego zdobyłem garść infor- 
macyj o planie sytuacyjnym Ciemno- 
gradu. 

— Może da jutra. 

Spojrzał na mnie z współczuciem. 
Śzkoda, że pan nie ma lamp- 
ki elektrycznej i koła ratunkowego. 

Jakto — powiadam. | wskazuję 
mu wisząca na drągu lampę naltową. 

— To dla ozdaby. Niema komu 
i za co nalewać nafty. 

Przygnębienie obywatela było tak 
widoczne, że zapytałem igo: 

— Co panu jest? Taki pan blady... 

— Niema benzyny i na benzynę. 
Ja, panie, mam dom drewniany 
A straż ogniowa ogłosiła mieszkań- 
com, że nie wyjedzie z szopy, ehoć- 
by się cały Ciemnogród palił. 

— Taak|.. Dlaczegoz to? 

— Niedawno strażacy jeździli da 
Sułowa i nie zwrócono im wydatku 
na benzynę. Nie macie pieniędzy 
— powiadają — to gaście sami po- 
żary! 

— Ciemnogród nie ma pieniędzy 
— opowiada mi nieszczęsny właści- 
ciel nieruchomości — ale ma halę 
targową. 

Poszliśmy zobaczyć tę halę. 

Murowana buda, która kosztowa- 
ła trzy razy tyle, ile warta. 

Miny kupcawych w kali takie, 

jak pod murem płaczu. 
Widzi pan — powiada mi prze- 
wodnik — im się należy od magi- 
stratu, który budował halę na wek- 
sle To nie magistrat teraz, ale bank 
do dyskontawania weksli na raty 
Kta nie dostanie raty, to czasem tam 
mdleje, czasem zaklnie, często jest 
taki zmartwiony, że go wyprowadza- 
ją na świeże powietrze .. 

— Słyszałem, że miasto ma ma- 

jatek własny? 
Tak. Bogate miasto! Ho, ho, 
bogate! Ma z 1000 mórg gruntów, 
lecz hypotekę nieuregulowaną. Po 
przyłączeniu wsi da miasta, wsie ko- 
rzystają z gruntów miejskich, jako 
z pastwisk, więc miasta nie ma żad- 
nego dochodu, bo niewiadomo, co 
jest miejskie, a ca prywatne... 

Mój przewodnik zaprowadził mnie 
także do szkoły ciemnogrodzkiej. 
Zimno w niej było, szyby dziurawe, 
na węgiel niema grosza, budżet szko|- 
o” oma ioretyorecziE Rak drakoni 
towy vel magistrat. 

Br, Ciemnogród... 

Brak tu nietylko pieniędzy, ale, 
co gorsze, brak energji do jakiego 
takiego ładu. Można mieć długi, ale 
można mieć i energię Można pla- 
cić weksle i nie mieć na bruki, ale 
wydać też energiczne zarządzenie, 
Żeby każdy właściciel domu ułożył 
a aoe 260 MIA dej: 
©zaluż swego domu beda wieć ja- 
kie takie chodniki drewniane; można 


STANISŁAW DZIUBA. 


Przez okno prowincji. 


Czy wiecie, kto nam przypomniał 
w roku ubiegłym hasło samostarczal- 
ności, jako środek do poprawy go- 
spodarczej w kraju? Amerykanin 
Dawey, przedstawiciel kraju, który 
do nas przywozi awoje samochody. 


. 
. . 

W fachowych sprawozdaniach 
dziennikarskich czytamy, że polska 
fabryka samochodów „Ursus“... je“ 
dnocześnie z dostawami dla M. S. 
wojsk., produkuje podwozia, cięża- 
rówki i mutobuey na sprzedaż dla 
osób prywatnych. 


Wyżej wymienione objekty dzielą 
się na typy „A“ i „AW“, z których 
pierwszy normalny obliczony jest na 
obciążenie 2,5 ton, drugi zaś „AW“ 
— typ wzmocniony, o ramie wydłu- 
żonej, hamulcach  Westinghouse'a, 
jest niezrównanem podwoziem auto- 
busowem i ciężarowem o nośności 
3 ton. 


Jednocześnie dowiedzieliśmy się, 
5 dst ko o a 
buduje wszelkie wozy specjalne, a 
więc: samochody polewaczki, samo- 
chody dla obsługi straży ogniowych 
(wozy rekwizytowe etc.) samochody 
ano DEEE PEP AEC: 


Okres prób i doświadczeń minął 
w „Ursusie“ dawno i możemy się 
poszczycić tem, że samochody kra- 
jawej wytwórczości nietylko nie ustę- 
pują zagranicznym, lecz górują nad 
niemi, gdyż ścisłe zastosowanie do 
warunków drogowych w Polsce wy- 
klucza wszelkie niespodzianki, 


Luksusewe autobusy „Ursua“ spo- 
tykamy coraz częściej w posiadaniu 
prywatnem, zaś autobusy na P,.W.K,, 
akaługujące teren wystawy, zdobyły 
powszechnie uznanie. 


_ 
, T 

W Zamościu powstaje bielarnia 

szczeciny na wywóz za granicę. 

Szczęść jej, Boże. Niech nam jak- 

najwięcej dalarów i franków nawie- 


zie z zagranicy wzamian za owło- 
sienie naszych świnek. 


Fabrykę, jak zresztą cały wywo- 
żący z kraju przemysł i handel po- 
piera rząd ulgowemi kredytami, tu- 
dzież subsydjami. Jeszcze skóra na 
baranie, a już Skarb krajowy asygnuje 
pieniądze, bo liczy na przyszłość, że 
mu się to wróci, gdy fabryka zacznie 
pracować i sprzedawać zagranicę 
nasz produkt. Ha, no daj Boże. 


Ale czy nie udaremnimy tych poczy- 
nań jednego — dwu warsztatów pra- 
cy w naszym mieście, gdy bezmyślnie 
będziemy wywozili co roku zagrani- 
cę po paręset tys. złotych za samo- 
chody, które wyrabiamy w kraju, 


A właśnie, dochodzą nas słuchy, 
że Magistrat zamojski znowu zaku- 
puje dwa zagraniczne aamochady. 


Co na to nowa Rada miejska, ca 
nadzorujący Sejmik, co Starostwo? 


też zmusić właścicieli domów do 
palenia lampek przed domami, nie- 
wielki to koszt i nie z kasy miejskiej. 
Opowiadano mi, że ktoś chciał wy- 
dać sto złotych na poprawę drogi 
przed sklepem, nie wzięto pieniędzy 
inicnie zrobiono. To już niedbalstwa. 


Br, Ciemnogród... 


Najbardziej zadłużony gospodarz, 
chociaż płaci długi. wyda jednak na 
podkowę dla podkucia konia i wbije 
gwóżdź w budynku, aby zawiesić 
sprzęt gospodarski. 


Br, Ciemnogród takiej energji nie 
ma. A miał ją nawet zaborca mo- 
skal, który a miasto polskie nie dbał, 
ale tam, gdzie było wielkie błoto, 
kazał cudzym kosztem kłaść deski, 
a gdzie ciemno palić latarnie. 


FE. ącsinski. 


„LWY POŁNÓCY” 


(Pierwszy Zjazd Murmańczyków). 


Dnia 29-go pażdziernika odbyła | 
się w Warszawie zebranie organiza- 
cyjne byłych Murmańczyków. Na 
zebranie przybyło kilkudziesięciu ofi- 
cerów i żołnierzy, którzy w latach 
1918-19 służyli w addziałach polskich 
w północnej Rosji (Murmańsk—Kola 
— Archangielsk — front dżwiński 
i oneski). Zebranie. któremu prze- 
wodniczył były szef misji polskiej | 
w Archangielsku — obecny dowód- 
ca dywizji, gen. br. Dowoyno-Salła- 
hub, postanowiło zwołać na niedzie- 
lẹ, 15 grudnia b. r., w 10:tą rocznicę 
powrotu bataljonu murmańskiega do 
Warszawy i uroczystej defilady przed 
Naczelnikiem Państwa i Woadzem 
Naczelnym na placu Saskim — pierw- 
szy zjazd żołnierzy — Murmańczy- 
ków. 

Celem zjazdu będzie utworzenie 
— wzorem pokrewnych formacyj — 
Związku Murmańczyków, omówienie 


i przypomnienie wspólnych przeżyć | 


na Murmanie, oraz omówienie spo- 
sobów zbierania i przygotowania 
wszelkich materjałów, dokumentów 
da historji formacyj polskich na Mur- 
manie. 

Przygotowaniem zjazdu kieruje 
komitet organizacyjny, w skład któ- 
rego weszli: gen. Dowoyna'Sałłohub, 
pułk. Juljan Skokowski, mjr. dypl. 
Mayer, mjr. dypl Nadachowski, mjr. 
Ke GE jaja lalkda, mała Ullk 
Soładkowski, mjr. pil. Truczka, kpt. 
rez, Piotrowski, ppor. rez. Żywociń- 
ski, por. rez. Maluszewicz, konsul 
Sztark, mjr. red. Benedykt. 

Komitet organizacyjny podjął 
u władz starania o uzyskanie urlo- 
pów dla wojskowych w służbie czyn- 
nej oraz o uzyskanie zniżek kolejo- 
wych dla osób cywilnych. 

Komitet zwraca się do wszyst- | 
kich byłych żołnierzy murmańskich, 
by zgłosili najrychlej adresy swoje 
i innych Murmańczyków sekretarzo- 
wi komitetu konsulowi Helj. Sztar- 
kowi, Warszawa, Ministerstwo Spraw 
Żagranicznych, ul. Wierzbowa. 
jazd rozpocznie się |5-go grud- 
nia o godzinie ||-ej w kasynie gar- 
nizonowem przy Al. Szucha. 


x " 

W lutym 1918r. padstępni Niem- 
cy zawarli z Ukraińską delegacją 
pokój, odrywając ad Palaki częścio- 
E A E 
szowski, Tomaszowski, Chełmski, 
Zamojski, Krasnystawski, Lubartow- 
ski, Brzeski, Prużański i Grodzieński. 
Polska zawrzała protestem. Na Bu- 
kowinie Polaki Karpus Posiłkowy 
postanowił zaprzestać walk przy ba- 
ku Anstrji, W nocy z 15 na 16 lu- 
tego polała się krew legjanistów pod 
Rarańczą. || maja Korpus Hallera 
bił się z Nręmcami pod Kaniowem 
i kapitulawał. 


PA bisi Kanae iein FAB 
Ukrainie postanowili formować woj- 
sko polskie w porozumieniu z Koa- 
NGT (Gezo+ UJSCNES aron ofe 
ko miejsce koncentracji Murman 
i Kubań 

26 lipca Trocki wydał rozkaz roz- 
strzeliwania bez sądu każdego Po- 
laka schwytanego w drodze na Mur- 
KE TEE POTEN, CETE 
francuskich. 


Zaledwie 200 wojskowych Pola- 
ków zdołało przedrzeć się nad ma- 
rze Lodowate. W mieście Koli stor- 
mowany został „samodzielny oddział 
polski w Kali*, walczący przy boku 
aliantów. Angielski gen. Iroside w 
mowie wygłoszonej podczas przeglą- 
du murmańczyków rzekł do obec- 
nych: „jak długo jestem żołnierzem, 
oddziału o tak dziarskim i rycerskim 
wyglądzie nie widziałem”, Po zli- 
kwidowaniu północnego frontu, mur- 
mańczycy zastali przewiezieni do 
Anglji 

Oprócz oddziału w Koli również 
walczyły samodzielne grupy Pola- 
ków na francie północnym. Po zdo- 
byciu Archangielska dowództwo 
objął major Skokowski, Szlab da- 
wództwa stanowili; kpt. 5zul, pp. Be- 
nedykt, pp. Kwiatkowski, kpt. Kro- 
nenberg, pp. Krywko, mjr. Karwaw- 
aki W walkach nad Dźwiną Pola- 
cy zdobyli w opinji Anglików chwa- 
lebne imię — „lwów północy”. 


Ruskie Piaski wyprzedzają Zamość. 


| znów oto przeżyłem wiele 
miłych i serdecznych chwil tym ra- 
zem wśród młodzieży wsi położonej 
opodal Wirkowic. 

W ubiegłą niedzielę, na zapro- 
szenie dyrygenta „Echa Wirkowic- 
kiego“ p Kożuszka, udałem się da 
Ruskich Piasków, gm. Nielisz, by wy- 
słuchać popisu „Echa“ i przyczynić 
się do zorganizowania chóru ama- 
torakiego w Ruskich Piaskach. 

W dzięczne to nad wyraz zadanie 
przeprowadziłem z całą skrupulat- 
nością, co przyszło mi tem łatwiej, 
że aprawa ta przed mojem przyby- 
Go Bb We GEJE AH uma 
wana. Dzięki zabiegom p. Kożusz- 
ka i życzliwości p. Zofji Dybzińskiej, 
kierowniczki miejscowej szkoły lu- 
dowej, zastałem w budynku szkol- 
aa aen CHAD E 
męskiej i żesakiej zdecydowanych 
na utworzenie „Lutni“. Nie było 
tu chóru dotąd, ale dzisiaj jest i bę- 
dzie! Do twierdzenia takiego upo- 
ważniają mnie rozwaga i stateczność, 
E micHLE ozone ch 
tworzenia chóru. Następnie ogólna 
GHOWJ deea awake WEG? 
pochlebnie dla niej: głosy doborowe, 
większość nie pali, wódki unikają 
wszyscy. Jest więc pewność, że chór 
utrzyma się na stałe. 

Na wstępie wysłuchaliśmy bar- 
ER A EREZKAWIEKGE 
wickiego. Kilka piosenek ludowych, 
niektóre b. trudne, wvkonano z za- 
O aa acheni 
A wszak uczą się dopiero od | wrześ- 
nia r. b. Mając przed oczyma dwa 
zespoły śpiewacze, tak wielkie ro- 
kujące nadzieje, rzuciłem hasło — 


na wiosnę Zjazd w Zamościu! Zjazd 


na uroczystości, jakie Zamość ocze- 
kują z racji 350-lecia jego istnienia, 
i spodziewanego udziału wybitnych 
osobistości. Hasło to przyjęto z za- 
pałem i odpowiednia do celu zakre- 
ślono program nauczania, 

Na zakończenie zebrania p. Ź. 
Dybziiaka dwypowiedziała piekne 
przemówienie. 


Byłoby wielce pożądanem, aby 
kierownicy istniejących na terenie 
pow. Zamojskiego chórów, zechcieli 
porozumieć się z niżej podpisanym 
(adres: Sejmik) celem przygotowania 
powiatowego zjazdu o wspólnym 
częściowo programie. 

Do zarządu „Lutni“ zostali wy- 
krantipp Z IDykzinekanrczeska, 
Wit, Czwornóg — wiceprezes, Pe- 
hks Smietanowski, Katarzyna Goch, 
Wojciech Zańko i Feliksa Błaszcza- 
kówna. Dyrygentem jest p. |]. Ko- 
żuszek, zastępcą jego syn Bogusław. 

Na pożegnanie w podniosłym na- 
stroju adśpiewano chóralnie „Rotę“. 


Jan Ogórkiewicz. 


Kalendarz Gospodarski na rok 
1930, wspólny kalendarz rolniczy 
wszystkich organizacyj rolniczych 
z terenu całej Polski, w cenie zł. 3 
z przesyłką pocztową nabywać mo- 
żna w administracji „Słowa Zam.“ 


(ul. Lwowska |). 

Kalendarz ten, wydawnictwo 
o charakterze wybitnie oświatowo- 
rolniczym, jedyne tego rodzaju w 
Polsce, daje drobnemu rolnikowi 
wszystkie niezbędne wiadomości rol- 
nicze. 


4 


SŁOWO ZAMOJSKIE 


Nr. 8 


Do przyjaciół „Słowa Tamjdiey” | 


Leży przedemną siódmy numer 
tygodnika „Słowo Zamojskie". Jak- 
kolwiek siedem tygodni istnienia 
pisma nie upoważnia jeszcze do żad- 
nego jubileuszu, można jednak na 
podstawie tych kilku numerów już | 
dziś dojść do pewnych konkretnych 
wniosków, a mianowicie: 

. Ze pismo regjonalne o takim 
właśnie układzie i treści jest nietyl- 
ko pożytecznem, ale potrzebnem, a 
z czasem może okazać się niezbęd- | 
nem i w razie przerwy wydawnictwa 
a a rake 
musiałoby być niezwłocznie zastą- 
pione przez inne. 

Il. Że jest jednak cała masa za- 
cze wy sdrodw pozew 
dobrej woli, magą współpracować 
(Nazi! raza EAWETZELONAK Se. 
nych dla dobra miasta, okolicy, a 
tym samym i calego kraju. 

Patrząc z boku na te trudności, 
które piętrzyły się przy narodzinach 
pisma i słuchając pesymistycznych 
przepowiedni — muszę mieć respekt 
dla dużej dozy obywatelskości arga- 
nizatorów, którzy pomimo wszystka 
wydawnictwa uruchomili. 

Chciałbym, aby te słowa, które 
BIE Od e oa o A 
się pisma, a wtedy na nas czytel- | 
ników apadnie obowiązek popierania, 
rozpowszechniania i życzliwych uwag | 
— co razem złoży się na trwały 
fundament egzystencji potrzebnego 
i pożytecznego organu. 

B, Kiliński. 


Od jesieni r. b. powstala w Za- 


mościu nowa placówka — Szkoła 
Muzyczna im. Mieczysława Karło- 
wicza, (Nowa Osada, ul. Lwowska). 
Szkoła ta koncesjonowana przez 
Minist. W. R. i O. P. obejmuje obec» 
nie trzy przedmioty główne: |) na- 
ukę gry na skrzypcach, 2) naukę gry 
na fortepianie, 3) śpiew solowy oraz 
cały szereg przedmiotów uzupełnia- 
jących, jak: teoxję, solfeż, harmonię, 
formy muzyczne i t. p. 

Klasę gry na skrzypcach akjęła 
kierowniczka szkoły prof. Marja Li. 
sieniecka, utalentowana artystka i pe- 
dagog, nauczycielka państw. semin. | 
naucz. żeńsk. w Zamościu, Klasę 
gry na fortepianie p. Emma Kotar- 
hówna — ceniona pianistka ze Lwo- 
wa. Śpiew solowy prowadzi artystka 
opery pani Helena Oleska. 

Przedmioty teoretyczne prowadzi 
pani Marja Łisieniecka. Nauka dzieli 
się na kurs niższy, średni i wyższy. 
Kurs niższy rozpada się na rok pierw- 
szy, drugi i trzeci nauki. Z końcem 


Listy z rzymskiego Campo Santo. 


Kuit umarłych w Italji. 


(Od własnego korespondenta „Sł. Zamojsk.*). 


Il. 

Najbiedmejszy Włoch zdobędzie 
się zawsze na nagrobek marmurowy 
i na łampkę elektryczną, za którą 
rocznie płaci 84 liry, czyli przeszło 
40 złatych. 

Z tej też racji na włoskich cmen- 
tarzach zawsze płanie morze ognia, 
albowiem nierna grobu bez lampki, 
a groby bogatszych liczą i do stu 


Maal 


Nietylko więc w dzień zaduszny 
PEPE (W A E „dh 
a. śósiĘtGi 6 ałebadb taa, 

W czasie świąt Bożego Narodze- 
raczy MIO REAR JAAA 
po obiedzie wybiera się na cmentarz, 
aby w dniu tym odwiedzić tych, 
których pozostawila tam na wieczne 
czasy. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Włoch, czy Włoszka, nie pójdzie na 
cmentarz, aby nie zabrać z sobą bu- 
kietu kwiatów. Stąd więc widzimy 
na grobach świeże kwiaty. 

Nie jest do pomyślnienia, aby 
z włoskiego cmentarza mogło coś 
zginąć, aby lu ukradziono wieniec 
czy jakieś ozdoby z pomnika, 

We włoskiem społeczeństwie by- 
łaby ta zbrodnia tak wielka i strasz- 
na, że napewno takiego zbrodniarza 
ukarałby tłum bez sądu. 

Zresztą Włosi nie znają tego ro- 
dzaju zbradni, gdyż tutaj najbardziej 
zbrodnicza ręka uszanuje groby umar- 
łych, uczci miejsce wiecznego spo- 
czynku 

Ten kult dla umarłych wypływa 
z głębiny wielkiej duszy włoskiego 


O ZET 


roku szk. odbywają się egzaminy z 
paszczególnych przedmiotów — po- 
czem następuje rozdanie świadectw. 
Szkoła w pierwszym roku swego 
istnienia napotyka na duże trudności 
lokalne, organizacyjne it. p., to też 
tem większy powinna zyskać ad- 
dźwięk w społeczeństwie — jako pla- 
cówka wprowadzająca nowy czynnik 
do rozwoju kulturalnego miasta—jako 
ta, która dążąc do umuzykalnienia 
społeczeństwa — podniesie poziom 
jego zainteresowań i tem wzbogaci 
życie. 
yczyć należy jak najlepszego jej 
rozwoju i jak największych w przy- 
szłości owaców w postaci koncertów, 
poranków muzycznych i popisów 
uczniów. 
H 


| 


Rzym, w listopadzie 1929 r. 


narodu, jest ta potrzeba samej kul- 
tury, jest to sama struktura psychi- 
ki, która inaczej nie mogłaby pojąć, 
jak można nie uczcić umarłych. Je- 
żeli popatrzymy tu na pogrzeby naj- 
większych biedaków —to lzy z aczu 
wyciska ten ich wysiłek skierowany 
ku temu, aby zmarłego uczcić. 


To też zawsze na każdej trumnie 
WiEZNES a E AE O 
wych kwiatów. 

Włoch może nie jeść, nie pić, 
e E A PALE o E A 
boszczyka i na lampkę na grób mieć 
musi. 

Oto kult, oto ofiara, oto poświę- 
cenie. 

Dlatego też każdemu cudzoziem- 
cowi, aszczególniej Polakowi ten kuli 
dla umarłych w ltalji nasuwa tak 
dużo smutnych refleksyj, rumieniec 
wstydu oblewa twarz, kiedy oczyma 
duszy przerzuci się da kraju i widzi 
pasące się niekiedy hydałko na wiej- 
skim cmentarzu, tylko rowem ozna- 
czonym, albo na miejskim — zaroś- 
nięte zielskiem groby, połamane 
i zmurszałe krzyże drewniane, po- 
kradzione wieńce i girlandy, zdepta- 
ne nagrobki, bez szyb i okien kapli- 
ce. w cieniu bzów na ławeczce 
zakochana para grucha najspokojniej, 
jakby się znajdowała w dzikim par- 
ku, albo ustronnym ogrodzie 

Jedna kultura rzymska, jedna 


wiara Chrystusowa, a jednak dwa 
krańcowe światy. 


Nie chcę tu oskarżać narodu pol- 
akiega, którego jestem synem o mały 
kult dla umarłych, nie chcę oskar- 
żać, bo nie mam ku temu prawa, 
ale naród polski mający tak wiele 
szlachetnych pierwiastków, tak wiele 
ofiarnego poświęcenia, tak wiele ry- 
cerskiega bohaterstwa może się zdo- 
być na to, aby umarłych otoczyć 
należną czcią, narad może się na ta 
zdobyć, tylko trzeba w narodzie ten 
pierwiastek uszlachetnić, trzeba w 
tym duchu wychować naród, To też 
dzisiejsi wychowawcy narodu mają 
wielką misję i ad nich tylko zależy 
czy kult umarłych w Polsce zosta- 
nie należycie rozwinięty. 

Nie chodzi tu a marmurowe po- 
mniki, czy o aleje cyprysowe, ale 
o ten szacunek. a cześć, jaki należy 
się tym, którzy odeszli od nas na- 
zawsze. 

Gustaw Lawina. 


Saletra chilijska. 


Wprowadzane została cło od 
przywożonej da Polski saletry chilij- 
skiej w wysokości 10 zł. ad 100 kila- 


gramów. 


Doświadczenia i badania prze- 


prowadzone przez państwowe i apo- 
leczne stacje doświadczalne w kraju 
wykazały, że quintal saletry chli 
skiej, rzucony w rolę daje zwyżkę 
plonów. | 

Żyto około 3 i pół q. pszenica 
3 q., jęczmień 3i pół q., owies 4 q., 
buraki cukrowe 25 q. i ziemniaki 
15 q. Są to — ma się rozumieć „yfry 
przeciętne, które b, często są znacz- 
nie wyższe. 

| q. (100 kg.) saletry chili skiej 
kasztuje bez cła 43 zł. Otóż nawet 
przy dzisiejszych kryzysowa ni- 
skich cenach ziemiopłodów owe wy- 
wiezione zagranicę 43 zł. dają kra- 
jowi w nadwyżce produkcji od 80 
do 120 zł. zysku czyli 100 do 200%/,. 


Cło od saletry chilijakiej utrudn 
rolnikom zdobywanie tego nie dają- 
cego się niczem innem zastąpić do- 
skonałego i przemożnego środka pod- 
noszenia dochodowości gospodarstw 
rolnych. 

Dotąd żadne inne państwo nie 
uznało za celowe podrażać sztucznie 
importowanej saletry chilijskiej, w 
imię ochrony krajowego przemysłu 
azotowego, wychodząc słusznie z za- 
łożenia, że rolnictwa otrzymywać po- 
winno wszelkie środki produkcji, a są 
nimi w pierwszym rzędzie nawozy 
sztuczne, po cenach możliwie naj- 
niższych. 

Ca do papierania krajowych wy- 
twórni nawozów azotowych, to na- 
wet po uruchomieniu budującej się 
fabryki w Mościcach jeszcze wytwór- | 
nie te nie będą w stanie pokryć za- 
potrzehowania. 


„Gazeta Polska" donosi, że mi- 
nister skarbu ma prawo zezwalać na | 
przywóz bezcłowy saletry, z czego 
korzystać będą mogły w całej pełni 
wszystkie organizacje rolnicze, cła 
zaś wprowadzone zostało dlatego, 
że import saletry chilijakiej wpływa 
na kształtowanie się naszego bilan- 
su handlowego. 


Polski eksport. 


Firmy zagraniczne pragną impor- 
tować z Polski następujące artykuły: 
owies biały — dla wyroku środków | 
spożywczych, rzepak, jagły, gorczy” 
cę, siemię lniane, jęczmień browar- 
niany i zioła lecznicze. 


Bliższych informacyj udziela Izba 
Przemysławo - Handlowa w Lublinie | 
— Powiatowa 5. 


A 


JAGIENKA Z POD LUBLINA. 


Ell 


wzrok utracił? 


— Przepraszam, czy nie raczyłby mi po- 
wiedzieć szanowny pan, w jakich warunkach 


Zelektryzowała mnie to pytanie. 


śmiałem, 


nad tem 


Ona była panią, zarządczynią i głową 
JEZBEUpy slepice na łaace ikesowaktiicdyjsai 


Czułem się ciągle nieletnim i cierpiałem 
coraz bardziej. 


Skaza na słońcu. 


(Kartki z pamiętnika). 
CZESCIA 


Uprosiłem lektorkę aby czuwała nad tą spra- 
wą, śledząc wszelkie ogłoszenia i wzmianki. 
W kilka tygodni potem wyjechahśmy nad morze. 
Siostra Helena została w domu, korzystając 
z urlopu, ale z nami wybrały się trzy panie, 
znajome Marysieńki, więc gwarno było aż nadto. 

Niedalęstwo moje potęgujące się w niezna- 


nych warunkach otoczenia, przygnębiała mnie, | 


w sposób dziwnie upokarzający. Choćby taki 
drobiazg, jak niemożność usłużenia paniam w dro- 
dze, robił mi przykrość niewymowną. 

Ale Marysieńka była bardzo wesoła, nawet 
trochę rubaszna, jak zwykle, gdy napadał ją 
zbyt dobry hurnor. Raz, aż mi wstyd było za 
nią, gdy ni stąd ni zowąd, kazała w wagonie 
drapać się w plecy. na których łuszczyła się 
da, aliowódi AG Ola Ein 

I | OGG GW ur arano eT Ekótah 
jako do kobiety, którą zawsze obowiązuje este- 
tyka. 

6 gpostselb dętki FHKW diese tom. 
jak mi się z głosu wydało i po pewnym czasie 
zwrócił się do mnie z rozmową: 


i 
| 
i 


— Na wojnie! 

— Pan daruje, że obcy, ośmielam się inte- 
resować, ale czytałem niedawno ogłoszenie pa- 
ryskiego lekarza, który jakoby wynalazł metodę 
leczenia ociemniałych wskutek wypadków wo- 
jennych, o ile oko jest całe. 


Zadrżałem. 


— Mactysieńko| ałyszysz? Znowu nadzieja! 
Panie szanowny! Zwiastunie dobrych wieści, 
proszę a adres, o nazwisko tego lekarzal 

— Jakiś ty, Jaśko, naiwny! — wtrąciła moja 
żona — takich agłaszeń może być całe mnóstwo! 


ale ich skutekl.. 


Zawrzalem wewnątrz. Uczułem ze zgrozą, 
że coś jakby nianawiść, obudzały we mnie pe. 
syin oe alona Marya AE noe ne 
pamiętał nic ścisłego i ograniczył się jedynie do 
zakomunikowania mi adfesn piema, TE 
zauważył ogłoszenie. 


Postanowiłem w duchu powierzyć sprawę 
za powrotem mojej lektorce. Uczynność żony 
Faraon wę POI a 


Odtąd męczyłem się pobytem nad morzem, 
mrena c WAGA; jekuaj BIE ZE JEANA) 


Marysieńka ani przypuszczała ca dzieje się 
ze mną i we mnie, a ja, prosić a pawrót nie 


Marysieńka dbając 
o wszystko, nie tłumaczyła się nigdy, dokąd idzie 
i kiedy wróci. Zapytywana, zbywała mnie lako- 
nicznem: „za interesami". Natomiast gdy ja ru- 
szyłem się z fotelu, a moja żona wypadkowa 


hyła temu obecną, słyszałem natychmiast pyta- 
nie: Jasiek! dakąd? 


Zupełnie tak samo postępował mój ojciec 
w stosunku da matki, która pomimo wniesionego 
posagu i uatawicznej pracy, zawsze obowiązaną 
była ulegać i tłumaczyć się, wzamian nie otrzy- 
mując nigdy tłumaczenia. 


! 

Tylko wtedy nie razilo: mnieito Jako LTA 
trochę. Śwobadny nie rozumiałem niewoli i jej 
goryczy. Obecnie, zagłębiony ciągle we włas- 
nych myślach, wspominałem wiele i pojąłem 
wiele. i 


Ale najwięcej bolała mnie obojętnaść Ma- 
rysieńki na moje prośby o ratunek i jakby igno- 
rowanie tego przedmiotu. 


Gdy nareszcie powzóciliśmy da domu, zarazi 
pierwszego dnia dałem lektorce zapamiętany 
adres, prosząc o poufne załatwienie sprawy. 


Żlejztobiłem nelekaja OEE 
żoną, której zawdzięczałem tyle, ale ona sama 
Mederwala maje Beza raail zno a AG AWCCE EN 
uczucie do mnie. 


Codin 
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Piękny sea. 
(Dokończenie) 


Jednak sennik egipeki, albo inna 
tega rodzaju literatura, jest w domu 
Rzecze mieżbędna, (die_dlatego aby 
zaraz wierzyć w te brednie, ale tak 
ot — dla rozrywki! Odchylić, po- 
niekąd, rąbek wieczności. 

Postanowił przeto nabyć przy 
najbliżezej okazji taki sennik — mo- 
źżliwie ulepszony. 

Przy porannej herbacie opowie- 
aaa aenal Ale Rrk. 
tyczna ta kobieta uznawała tylko 
ary sportowe, np. jazdę na krowie, 
autem, latawcem i t. p., ca istotnie 
przy siedzącym trybie życia jest 
wysoce hygjemicznie i pożądane. 

Nie wykazała tedy należytego 
zainteresowania dla tej mistycznej 
sprawy, natomiast zapytała Gołąbka, 
co on myśli zjeść dzisiaj na obiad 
wobec absolutnego braku drabnych. 

Gałąbko sięgnął machinalnie do 
kieszonki, ale w porę uprzytamnił 
ak Zown dłudh deco ERAT 
gotówkę, niż we śnie. Uśmiechnął 
się niezbyt inteligentnie, dopił her- 
baty i wymknął się do biura. 

Potrącając pa drodze równie 
amętnych kolegów debatawał, że 
jednak, gdy chodzi naprzykład o 
stworzenie z niczego abiadu — żona 
jest bezwzględnie dobrym pomysłem. 

Ot — wczoraj... był krupnik, na- 
wet, zdaje się, na kościach i lebio- 
da! wcale, wcale! Przemyślna ko- 
bietal 


— Serwus, galambum! — ozwał 
się z tyłu wesoły głos Mydlaka- 
Mydlińskiego. 

— Chodź ze mną na kawę! 

— Pilem — bąknął niepewnie 
Gołąbka, 


Mydłak machnął lekceważąco 
ręką. — Coś ty tam pil! Chodź! 

— A buro? już późno — hranił 
się słabo. 

Mydlak wybuchnął tak serdecz- 
nie wesołym śmiechem, że zawsty- 
dzony Goląbko poszedł za nim bez 
aporu. 

Przy kawie opowiedział koledze, 
co porabiał we śnie, pytając, jakie 
wnioski możnaby stąd wysnuć, 

— Djabli tam wiedząl Zapytaj 
się babci! W każdym razie jeszcze- 
bym ci zapłacił tę kolację z dziew- 
czynką i wiśniami. Serwus| | po- 
leciał do swych barwnych i wesa- 
łych zajęć. 

W biurze nic — taki sam dzień. 
jak zawsze. 

Dzień, który mu nigdy nic nie 
powiedział o celu jego życiowej 
fatygi, który uparcie milczał a wszel- 
kiej radości życia. Dzień z bielmem 
na aku. 

Koła południa wożny doręczył 
Gołąbkowi list od teściowej. 

„„Danoszę Ci, że Pawełek (szwagier 
Gołąbka) stracił posadę (ale niespra- 
wiedliwiel) i postanowilam zamiesz- 
kać na stałe przy was, moi kochani! 
Przy twoich stosunkach łatwo wy- 
robisz Pawełkowi jakąś lepszą po- 
sadę. 


Chłopak zdolny aż strach i mó- | 


wi, że wszelkie kawałki może od- 
rabiać, jak sam starosta! 

Po dradze w pociągu ukradli 
mi torebkę z pieniędzmi i dokumen- 


tami. Złodziejowi podałam twój 
adrea w gazecie — może papiery 
adeśle. 


Stoimy w hotelu w Równem. Na- 
zywa się Luropejski. Wyślij choć 64 
złote jaknajprędzej, bo każda chwila 
kosztuje. Kownacka. 

GGłakEk (czytał, (czytali zwolna 
zrozumiał swój sen Przypomniał 
sobie teraz, gdzie widział te rybie, 
nieruchome, ale badawcze oczy. 

Schował list do kięszeni i bez 
czapki zwolna powlókł się ku do- 
mowi. 


Zamość I0.XI 1929 r. 


Popierajcie L. O. P. P. 


Od Redakcji. Upraszamy tych 
naszych prenumeratorów, którzy 
datychczaa nie zapłacili prenume- 
raty, o ipieszniejsze jej nadesłanie. 
Nowym prenumeratorom rozsyłamy 
czeki przy tym numerze. Nasze 
konto czekowe w P.K.O. Nr. 66977. 


Z aminy Melre TYSEK ara 
Żachiwiarzidzeny: przez caotnicze, 
straż pożarną w gm. Mokre, paw. 
EGEOPAPAA Z rr 
r. b. dał dochodu z przedstawień 
i zabaw GUPzł Sier zewapizedkzy 
(OFE naczków a a A RN e 
dA emna l ZA gł, Kro 
sm GRÓB nA (GR l l Ex 
ka zęckeń O aa e eb, 
Czysty iwikE zyakotynieiiSNZI 5 gr. 
Z sumy tej zatrzymano 25'/, t.j. zł. 
22 na rzecz miejscowej straży, po- 
zastałe zaś 750/, t.j. zł. 66 gr. 5 
wpłacono na rachunek Związku Stra- 
ży Pożarnych Województwa Lubel- 
skiega do P,K,O. konto Nr. 100967. 
J. Krzepela. Nacz. Straży. 


Ze Szczebrzeszyna. Mieszkańcy 
domagają się, aby ze względu na 
bezpieczeństwa ich życia magistrat 
wydał rozporządzenie nakazujące za 
wieszanie latarni na wozach prze- 
jeżdżających wieczorem i nocą przez 
Szczebrzeszyn. Zdarza się bowiem, 
że podczas panujących tutaj o tej 
porze egipskich ciemności, mieszka- 


niec Szczebrzeszyna, wracający do | 


domu szosą lub inną drogą możliwą 
do przejścia lub przejazdu (o ile nie- 
ma deszczu), mając nawet słuch do- 
akonały, ale nie mogąc nic dojrzeć, 
wpada na dysze! najeżdżającego nań 
wozu. Latarnie przy wozach byłyby 
znakiem ostrzegawczym dla miesz- 
kańców miasteczka. Dotychczas ci 
biedni mieszkancy radzą nobie jak 
mogą, noszą baterje elektryczne, ale 
ta niewiele pomaga. 


Bandyci w maskach. 21 ub. m. 
o godz. 7 m. 30 na trakcie Biłgoraj 
Frampol około wsi Majdan Gro- 
madzki, gm. Puszcza Solska, podą- 
żala do Frampola furmanka, na któ- 
rej siedzieli mieszkańcy Frampola, 
powracający z jarmarku w Biłgoraju, 
Ganc Gitman, Abram Maber, Haj- 


| noch Rajnziłber i Marek Marczak, 


Zrabili na jarmarku biłgorajskim do- 
bry interes i posiadali sporo gotówki, 
wieżli też z sobą jeszcze sporo to- 
waru. 

Podróżni byli w dobrych humo- 
rach i spodziewali się rychło odpo- 
cząć na łanie swych rodzin. Ale 
czławiek przewiduje, Pan Bóg dyspo- 
nuje. Nagle przed wozem ukazało 
się jakby z pad ziemi 5 bandytów 
uzbrojanych w rewolwery, strasz- 
nych, ba o twarzach okrytych mas- 
kami. Sprawiali wrażenie postaci dja- 
belskich. Podróżni struchleli Ręce 
podnieśli do góry i pozwolili się obra- 
bować do suchej nitki. Bandyci za- 
brali towar na czapki, || kożuchów 
i gotówki 2000 zł, łup abfity, taki 
zapewne, jakiego się nie spodziewali. 
Bandyci umknęli bez śladu. Władze 
toczą energiczne śledztwa. 


Złodzieje na dworcu kolejowym. 


P. Władysław Haitlinger (Lwow. | 


ska 3) zawiadomił policję, że 23 ub. 
m. z samochodu wyładowywanega 
na stacji kolejowej w Zamościu ekra- 
dziono 3 dętki, zegarek i taksometr, 
wartości 145 zł. Podejrzanego o kra- 
dzież osobnika zatrzymano. 

— Na gorącym uczynku kradzie- 
ży pieniędzy podróżnemu na dwor- 
cu kolejowym, p. Józefawi Kołodziej- 
czykowi schytana złodziejajana Leś- 
niaka, mieszkańca kolonji Ruszów, 
gm. Łabunie. Pieniądze w kwocie 
105 zł. adebrano. 


Kradzieże z wozu. 22 ub. m. Jan 
Michel, mieszkaniec wsi Udrycze, 
gm. Stary Zamość pozostawił na 
WISE awy mi aese TT 
kę swą pod opieką swego małolet- 
niego syna Michała, sam zaś udał 
siędo miasta za eprawinkawi, Zilas 
dziej skorzystał z niedoświadczenia 
chłupca, namówił go, aby poszedł 
Eunić udp ETR O GNIEWIE 


Jak gospodarować? 


Wobec nizkich cen zboża rolnicy 
zadają sobie pytania: Jak gospoda 
rować? Stosować nawozy sztuczne 
czy też dla oszczędności nie używać 
nawozów? 


Niejeden rolnik w powiecie za- 
mojakim, podobnie jak rolnicy z in- 
nych powiatów Rzeczypospolitej, 
rozmyśla nad tem, waży argumenty 
za i przeciw. 


„Słowo Zamojskie“ dla odpo- 
wiedzi na to pytanie otwiera spe- 
cjalną rubrykę. 


A więc piszcie, rolnicy: Jak 
gospodarować? Najświatlejsi rolnicy 
wyjaśnią tę sprawę innym 

Red. 


W sprawie kontroli mleczności. 


Opłacalność każdej spółdzielni 
mleczarakiej poza umiejętną i dobrze 
w niej prowadzaną gospodarką, w 
pierwszym rzędzie oparta jest na 
odpowiednio wysokiej przeróbce 
mleka. Krowy nasze dają zaledwie 
jedną trzecią tej ilości mleka, ca 
duńskie. Wskutek tego krowy nasze 
nie przynoszą rolnikowi tych ko- 
rzyści, jakie z nich osiąga rolnik 
duński. W malej wydajności mleka 
naszych krów tkwi też w znacznej 
mierze przyczyna tego, że mamy 
mleczarnie ręczne, a nie parowe. 


W  mleczarniach ręcznych nie - 
sposób jest wyrabiać masło trwałe, 
przeznaczane na wywóz zagranicę, 
gdzie tylko za masło z mleczarni 
parowych można i uzyskać najwyż- 
aze ceny. 


W trosce o zwiększenie wydaj- 
ności mleka krów, a więc i zwięk- 
szenie korzyści dla rolnika oraz da- 
prowadzenie da rychłej mechani- 
zacji naszych mleczarni przez 
pewnienie im odpowiedniej ilości 
mleka do przerobu, Ministerstwa 
Rolnictwa zamierze od kwietnia 
1930 r. udzielać dość znacznych za- 
ailków na terenie Kół Kontroli mle- 
czności i utrzymywanie w nich ad- 
powiednich kontrolerów. Kółka Kan- 
troli mleczności w pierwszym rzę- 
dzie mają być organizowane tam, 
gdzie jeat najwięcej mleczarni. 


Związki Rewizyjne, organizacje 
rolnicze i mleczarskie zostały też 
wezwane do opracowania i rychłego 
przedstawienia Ministerstwu Rolni- | 
ctwa planu rozmieszczenia Kół Kon- 
troli mleczności w poszczególnych 
powiatach. Jest ta sprawa niezmier- 
nie doniosła i ważna dla dalszega 
prawidlowego rozwoju naszego mle- 
czarstwa. 


powrócił, złodziej już się ulotnił 
z paltem damskiem, wartości 70 zł., 
które sktadł z wozu. 

— Stanisław Kiełpsz, mieszkaniec 
wai Markowszczyzny, gm. Mokre w 
dn. 20 ub. m puzostawił konie z wo- 
zęm w podwórzu damu Bogdanawi- 
cza. przy ul. Odrodzenia, sam zaś 
poszedł do miasta. Podczas jego 
nieobecności nieznany sprawca skradł 
mu uprząż, wartości 60 zł. 


Kiadzicze Si eoat en a 
ub. m. z mieszkania Anieli Wożnia- 
EWY INER kE a NE 
no palto i inne rzeczy, wartości 80 
zł, Śledztwo w toku. 

WOW COZ WA czarokojętsga 
R WEE, GRTEZEETRA WE) 
(Lwawska 6), skradziono szczękę 
Reka eiEAEN, wartaaci SOE 


BAIGK, HD n A KOBE 
Crůnberg. 
Pożar. 23 ub. m. we wai Nielisz 


w domu Abusia Wajnryba wybuchł 
pożar skutkiem nieostrożnego zapró- 
szenia ognia. Pożar strawił dom 
wraz z towarami łokciowemi i ga- 
lanteryjnemi kupca Wajnryba oraz 
budynki Marjanny  Kamienieckiej 
i Zotji Złamańczyk. Straty wynoszą 
14 tys. zł. 


20000 ton soli bydlęcej, ca w sto- 
sunku do posiadanego bydła stano- 
wi ilość wprost znikomą, dowadzą- 
cą, że hodowla bydła stoi u nas na 
bardzo nizkim poziomie. 

Pied- aiana bala olod 
wa bardzo ważną rolę, albowiem do- 
dana do paszy ulepsza jej wartość 
pokarmową i pomaga trawieniu, 
skutkiem czego bydło nabiera ciała 
Iza doń GQ CEC 
na wszelkie choroby, powoduje rów- 
nież obfitsze wydzielanie mleka u 
krów. 

Potrzebne dla organizmu zwierzę- 
cego ilości sali wynoszą: dla koni 
i bydła ragatego — l4 kg. na sztu- 
kę rocznie, dła owiec i trzody chle- 
wanej — 5 kg. na sztukę recznie. 

W sprzedaży jest sól bydlęca 
mielona, skażona tlenkiem żelaza, 
i sól bydlęca kruchowa. 

Sól bydlęca mielona bardziej na- 
daje się do poprawy paszy, ponie- 
E E ERTE a DINO 
nej ilości nietylko do paszy, zakła- 
danej w żłoby, lub poidła, lecz uży- 
wać i do zabezpieczania od psucia 
Bie zapak W iana AEV 

Sól zaś kruchowa może być wy- 
dawana bydłu tylko jaka lizanka. 

Zarówno instytucje rolnicze, jak 
i handlowe, rolnicy oraz majątki 
ziemskie mogą nahywać bez specjal- 
nych zezwoleń sól bydlęcą mieloną, 
skażoną tlenkiem żelaza (kolkota- 
rem), w ladunkach całowagonowych 
w biurze sprzedaży soli, Warszawa, 
ul. Moniuszki 3, względnie w naj- 
bliższych Wolnych Składach Soli — 
zań mniejsze ilości w Wolnym Skła- 
dzie Soli lub najbliższej hurtowni. 

Dla otrzymania soli bydlęcej w 
bryłach należy uzyskać zaświadcze- 
nie urzędnika kontroli skarbowej, 
poli magistratu lub wójta gminy 
o ilości głów inwentarza żywego, dla 
którego ma być sól przeznaczona. 

Organizacje i związki rolnicze 
mugą otrzymać sól kruchową (hry- 
ły) na sprzedaż rolnikom na swoją 
odpowiedzialność bez osobnych za- 
świadczeń. 

Cena soli bydlęcej obydwuch ga- 
tunków wynosi zł. 40 za 1000 kila- 
gramów (jedną tonnę), bez opako- 
wania loco wagon stacja wysyłająca, 
a więc cały wagon na stacji wysy- 
łającej kosztuje: 


mielona kruchawa 


10 tan soli bydl, — luzem zł 400— zł 4'i 

15 n n w GOT WN = 
10 - u  « wworkach „ 574.20 

S T e W “ „ 860 — 


Przy wysyłkach caławagonowych 
sól może być wysłaną luzem, mniej- 
sze zaś partje tylko w workach o pa- 
jemności 75 kg., za które dolicza się 
po zł. 1.30 za sztukę. 

Należnoać za sól bydlęcą winna 
być wpłacona zgóry na rachunek 
czekowy Biura sprzedaży soli w P. 
K. O. Nr. 30163. 

Przy zamówienia soli należy po. 
dać dókładny adres t. j. miejsca: 
wość, pocztę i stację odbiorczą. 

e własnym interesie rolników 
ze względu na znaczną różnicę ka- 
sztów przewozu pożądane są zamó- 
wienia kolektywne (zbiorowe) na 
całe wagony (10 lub 15 ton). 


Moiądki | uasopisma. 


Len. 


Zarys uprawy, przeróbki, handlu 
i eksporiu w lokoali niemienia inas 
mego. Wydawnictwa sekcji Inika 
A E S o 
skich w Wilnie. Wilno 1929 r. Księ- 
garnia W. Mikulskiego. Stron 102. 

Žakres tej książki ujmuje: Obszar 
zasiewu lnu; — Obroty handlowe 
włóknem i siemieniem Inianem: — 
Kierunek rozwoju Iniarstwa naszego; 
— Zasady uprawy lnu; — O upra- 
wie lnu; — Siew lou; — Okres wzrost 
i sprzęt Inu; — Zasady obrókki Inu; 
Roszenie lub moczenie lnu; — Su- 
szenie i mechaniczna obróbka; — 
O siemieniu Inianem. 


6 SŁOWO ZAMOJSKIE 


Nr. 8 


OGEOSZENITE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Zamościu, na zasadzie art 1133—1149 
U. P. C, niniejszem ogłasza, że dla wyegzekwawania na rzecz Lubelskiego 
Syndykatu Rolniczego, jaka nabywcy praw Kazimierza Granzowa de la 
Cerda, sumy 52000 złotych z "/q'/» i kosztami, dnia 17 marca 1930 roku, 
a godzime |0 rano, w sali posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu Okręga- 
wego w Zamościu odbędzie się 


Publiczna sprzedaż z licytacji 

majątku nieruchomega pod nazwą „Fabryka maszyn rolniczych i adlewnia“, 
RGEEEGGO X] ZOBGÓCI ŁADY, ALARM NA WEW 
upadłej Spółki Akcyjnej „Ziemianin* w Zamościu, 

Podlegająca sprzedaży nieruchomość składa się: 

Z działki placu o powierzchni, zgodnie z działem l-ym wykazu 
hipotecznego, | marg. 200.3 prt. czyli 9355.60 m”. Il. Parkanu drewnia- 
nego okalającego cały plac. lll. Budynków: |) domu mieszkalnego z we- 
randą, murowanego, parterowego, krytego blachą o trzech pokojach, śpi- 
żarce i 2.ch piwnicach murowanych pod domem, 2) kantoru murowanego, 
aaie aeo A a a N I WZ E 
parterowego, krytego blachą, z przybudówką drewnianą, krytą papą, 
w którym mieszczą się mieszkania dla robotników, ryflarka i montownia, 
zać w przybudówce składy i zbiornik na benzynę, 4) budynku murowanego, 
parterowego, pod papą, w którym mieszczą się: kużnia i modelarnia, 
5) odlewni murowanej, krytej papą, w której mieszczą się: hala podzie- 
lona na pół, ubikacja do przygotowywania materjału, ubikacja do wyrobu 
rdzeni, suszarnia, motorownia, kantor, skład metali i skład surówki i szmelcu 
przy kopulaku, 6) szopy drewnianej o 3-ch ścianach, krytej papą, do 
przechowywania drzewa i narzędzi rolniczych, 7) szopy-poddasza drew- 
nianej, krytej papą, 8) ustępu drewnianego, krytego papą, 9) szopy drew- 
słoicj. Gel grac, 10) dhkróo choditnydh eel ani Derr 
drewnianego, krytego papą, 12) magazynu drewnianego, krytega papą. 

IV. Urządzenia fabryki: |) w odlewni-maszyn, narzędzi i utensylij: 
motoru elektrycznego o sile 15 K. M., kopulaka, powietrznika, wiatromierza, 
2 maszyn formierskich, gniotownika do piasku, maszynki da wyrobu rdzeni 
z piasku, suszarni do rdzeni, 2 skrzyń żelaznych do wody, bębna do 
czyszczenia odlewów, surowicy żelaznej, imadła ze stołem, wózka żelaz- 
nego, tranamisji głównej, transmisji pornocniczej do bębna, transmisji po- 
mocniczej do wentylatora, kompletu pasów blankowych, ośm śrub kutych, 
2 kleszczy giaerskich, 2 łyżek giserskich, 19 uchwytów | haków przy ko- 
pulaku, 12 drągów różnych, sztaby żelaznej, łańcuchów, płyt, haków, 
i klinów, szyn i drągów, ciężarów do przyciskania kastli, sztanc do buksów, 
taczek, wałków do sieczkarni, drągów i haków, 2 zbiorniki na wodę, 
piecyka do palenia koksu, kół do sieczkarni, koła pasowego, kała do 
sieczkarni, koła do kieratu, różnych kół, części do kultywatorów, || kół 
do tokarni, części do sieczkarni i kieratów, kluczy, części do maszyn 
i narzędzi rolniczych, różnych kół pasowych, urządzeń kuchennych, rusztów 
i części do maszyn, spodów do kieratów, kała zamachowego do sieczkarni, 
różnych kół zębatych do sieczkarni, różnych kół zębatych da maszyn, 
różnych części do sieczkarni i kół pasowych, 2-ch konsoli, koła pasowego, 
różnych modeli; 2) w szczotkarni: 3 wiertarek, tokarni do drzewa, ezlifierki 
i piły taśmowej; 3) w rytlarce: maszyny do ryflowania walców młyńskich, 
toczaka, tablicy rozdzielczej, prasy ręcznej, szalki, piecyka do ogrzewania, 
stołu ślusarskiego, tranemisji i kompletu pasów; 4) montowni: 2-ch stałów 
ślusarskich, z imadłami, kużni polowej i wiertarki ściennej; 5) w kuźni; 
z 2-ch wentylatorów, młota sprężynowego, 3 kowadeł, 6 młotów kowal- 
skich, płyty do wyginania żelaza, kolki do krępowania żelaza, aparatu 
do przecinania żelaza, toczaka, transmisji, kompletu pasów i narzędzi ko- 
walskich; 6) w modelarni: tokarni do drzewa, piły taśmowej, 2 warsztatów 
stolarskich, piecyka do ogrzewania, kamienia do ostrzenia, transmisji 
z łożyskami i wieszakami, kompletu pasów, korby stolarskiej, 2-ch mło- 
tów, miary modelarskiej, ńciskaczy stolarskich, świderków, pilników, hebla, 
piłki, piły, noży, dłuta, obcęgów i cyrkla; 7) w stolarni: heblarki, piły, 2-ch 
warsztatów stolarskich, tranamisji, kompletu pasów blankawych, 2-ch przy- 
stawek i pompy wodnej z rurociągiem; 8) w warsztatach: motoru elektycz- 
nego, motoru gazawego, pompy wodnej, rezerwoaru żelaznego, heblarki 
da żelaza, wiertarki, 2 tokarń pociągowych, wiertarki kolumnowej, szlifierki, 
tokarki tarczowej, gwinciarki, 2-ch płyt traserskich, 2-ch piecyków do 
ogrzewania, stołu ślusarskiego z szufladami i 1madłami, transmisji z 18 ka- 
łami pasowemi, kompletu pasów do maszyn, szafy do narzędzi, 4 szafek 
mniejszych, oraz narzędzi pomocniczych. 

Budynki fabryczne oraz urządzenia fabryki są w dobrym stanie. 
Fabryka poruszana jest za pomocą prądu elektrycznego. czerpanego 
z zewnątrz i jest w pełnym ruchu, oprócz działu szczotkarskiego. 

Opisana nieruchomość pod zastawem nie znajduje się, posiada urzą- 
dzoną księgę hbipoteczną w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim 
Zamościu, obcazena jest dłegami Upotacznemi S kaucjami i zanisażać 
mami na ogólną sumę 23607 rb. 50 kop., 315553 zł.4l gr.i 3300 dolarów 
i podlega sprzedaży w całkowitym komplecie, podług opisu, dokonanego 
w dniach 4 — || sierpnia 1925 roku. 

Pierwsza licytacja wymienionej nieruchomości ad sumy szacunkowej 
S850 (zt, decyzja Sado Oktagowego w Zamościu z dnia 1930/1079 raku; 
aana (EMBED Wara GW Ha idna Jo ECU AE Le 
Me edy ttotkie a gde WEZ O E Fordoaść boso lał 
SDEEdana obecnie za cene nizaza od) veny szacunkawej, 

W licytacji mogą przyjmować udział wszyscy obywatele Państwa 
Polskiego, przy złożeniu rękojmi w sumie 5185 złotych. 

Akta tyczące się sprzedaży przejrzeć można w kancelarji Wydziału 
Cywilnego Sądu Okręgowego w Zamościu. 


Zamość, d. 22 listopada 1929 r. Komornik Sądowy Wiklor Klaude 


OREÓERCHNAECH Kino „Stylowy“ w Zamościu. 
WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI Niedziela dnia |.XIlb, r „Asfalt“. 


alaran ari 


Rozkład jazdy autobusów. 


i drzewo opałowe || » 
po Ą p ZAMOŚĆ — LUBLIN. 
z dostawą do domów poleca: aa 
Centrala Handlowa 6.45. 720, 9—, 10.30, 11.45, 13—, 15.20, 
A 16.30, 18.15, 7 30, 6.50. 
f Producentów Rolnych j ET 
p w Zamościu, 9.45, 1045, 1150, 14.30, 16—, 17.50. 19—, 
4 Dom Centralny, Tel. 70, 4—3 20.30, 22.—, 18.10, 18.35. 
E — ZAMCŚĆ — CHEŁM. 
IALO ECLILDO CG KCECKL” Odchodzę: 
8.10, 15—, 830, 10—, 17.—, 19.15. 
Przychodzą: 
= | 10.05, 20.—, 17.15, 8,50, 17.30. 
i ZAMOŚĆ — TOMASZÓW. 
l f l d Odchodzę: : 
ee 13,45, 19.30, 9.—, 15.30, 15.30, 15—, 18.40, 
taterjałów Bławatnych | © age 
Przychodz 
8.35, 16.25, 8—, 15—, Il—, 7.10, 17.20, 
Il—, 13.50, 9.30, 17.30. 
ZAMOŚĆ — SZCZEBRZESZYN. 
Odchodzą: 
POLECA: bostony, gabardiny, korty, 9—, 13—, 17—, IL—, 15% 19—. 
szawioty, cajgi, płótna, rypuy, popeliny, Przychodzi 
crepe de Chine'y, zefiry, szemizy, 7.40, 11.40, 15.40, 9.40, 13.40, 17.40. 
chustki, jecionki, kapy, obruay, akar- ZAMOŚĆ — KOMARÓW. 
petki, pończochy i wiele innych towa. i 
rów oraz duży wybór kołder 2 ZSEE, 12—, 15—, 1930, 
Skład zaopatrzony w wielki wybór, Przychodzą: 
ceny konkurencyjne, towar w najlep- 4,40, 14.40, 9—, 11.30, 14.30. 
*zym gatunku, sprowadzany bezpośre- = 
dnia z fabryk, abaługu grzeczna. f 
AR Drobne ogłoszenia. 
Skład mieści się w domu pa- 
fj l. Kolegj j Dowody na konie, wydane na Olejnika 
WRAZ ka Ra bit) Wasyla, zam w gminie Werba pow. Wło- 
Nr. 4, naprzeciw kościoła dzimierz: Nr. 576771, serja 6, wystawiony 
w Zamościu. dn. 25.5.28 r, wałach, wzrost 134, brudny 
kasztan; 2) Nr. 576772, wałach, wzront 133. 


ciemny bułan: 3) wałach, wzrost 135, kasztan, 


Nr. 729162 serja D., wystawiony ZA s 


i 
i ZGUBIONE KSIĄŻECZKI WOJSKOWE 


— unieważnia mę. 


8 Zakład fotograficzny 


M 
| J. Strzyżowskiego 


Jan Ksiądz, mieszkaniec wsi Kalonji Rudki 
Dubawalnej, gm. Kotlice, paw Tamnaza 
akiego, zgubił książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. w Biłgoraju — racznik 1902 
i korte mobilizacyjną z przydziałem do 9 pułku 
Leg. 3=3 


J} Zamość, Plac Mickiewicza Nr, 13. 


1 Nagrodzony listem pachwalnym w Wzi- 
szawie 1889 r 


czkę wojskową, wydaną 
przez PKU Władzimierz na Leona Czyżew- 
skiego, zam. w kol. Kmolówka, gminy Ko- 
pow. Włodzimierz, rocznik 1894 — 

mię. 3—2 
Zgubioną książeczkę wajskową. wydaną 
przez PKU Włodzimierz na imię Alekuandra 


Firma egzzatuje od r. 1886. 


s 
. 
8 
| Wykonywa wszelkie raboty wchodzące 
w zakres fotogra 
| 


jak to: pazzporto: 
jbinetowe, portre- 


we, pocztówkówe, 


(i 

[i 
ty wazelkich rozmiarów, grupy zhioro- (| 
we í składowe, widoki wnętrza fabryk, | 
y 
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w icioló Terleckiego, racznik 1904, zamienzk kolonja 
bu or EA N Mikotajpak. gminy Werka, pow, Wiodzim ar 
eda e a ak taa a skiego —uniawaània sią. 4-2 


3-3 f 


się mładzieży, ceny zniżone. 


Zgubioną kniążkę wojskową, wyda: 
przez PKU Władzimierz 1903 r. na Ad 
Hinea, zam. we Włodzimierzu—unieważni: 


ową, wydaną 


Zgubioną książeczkę woji 
na Antoniego 


przez PKU Włodzimierz 190 


Ludzie, spożywający 
dużo cukru, unikają alko- 
holu, albo go zupełnie 
nie używają. 


zgubił książeczkę wojskową, wydaną przez 
P, K. U. Chełm — rocznik |898. zai 


OGŁOSZENIE. 

Do Rejestru Handlowego Działu H. Sądu Okręgowego w Zamościu, 
pod Nr. 7, poz. 8, przy firmie „Cukrownia i Rafinerja Nieledew, Spółka 
Akcyjna* w Nieledwi, dnia 2 marca 1929 r. wpisano następujące zmiany: 
Uchwałą Zgromadzenia z dnia 10 grudnia 1928 roku du Zarządu wybrano 
Edwarda Tuszowskiego, Henryka Kadena, Zbigniewa Walewskiego i Mie- 
czysława Broniewskiego. Do Komisji Rewizyjnej w miejsce Broniewskiego, 
wybrano D-ra Stanisława Swieżawskiego. Aktem sporządzonym u notar- 
jusza Wyganowskiego w Warszawie, dnia || grudnia 1928 r. Nr. 2568, 
upoważniono Mieczysława Broniewskiego w arszawie zamieszkałego, 
kB nad KOSOWA AGU NÓW Go PAA dE GEE Ola 
tację buraków, określania ceny, udzielania zaliczek plantatorom, sprzeda- 
wania wszystkich wyrobów fabrycznych, odbierania należności, przyjmo- 
wania warunków związanych ze sprzedażą, odbierania wszelkich należności 
dla spółki od władz, osób prywatnych i instytucji kredytowych, pocztowych 
it p. podpisywania czeków, otwierania rachunków, zaciągania/w imieniu 
apółki wszelkiego rodzaju zobowiązań, indosowania weksli, zawierania 
aktów i umów, podpisywania wniosków oraz odbierania i wykreślania sum 
hipotecznych, da prayimowania (pracowników (określenia plac i WaronkóW 
najmu, reprezentowania spółki przed wszelkiemi władzami i instytucjami, 
wnoszenia padan ii akarg: prowadzenia kpraw eodówych wystawiania DIRS 
nipotencji adwokatom i obrońcon, wreszcie pełnamocnictw osobom trzem 
ACO EC RADREAJKRÓRAH zyon E ao 


SĄD OKRĘGOWY W ZAMOŚCIU 


jako Rejestrowy 


a= == = 
| ZAWIADOMIENIE. 
Nowowybudowana kaflarnia „PANIEŃSKIE“ 


tsi 


| 
w Zamościu, ul. Żeromskiego Nr. 16 | 
oleca 
WYBOROWE "KAFLE NA PIECE | 
ma bardzo dogodnych warunkach. | 


2—2 Z szacunkiem ZARZĄD KAFLARNI. 


Braci Epstein i S. Garfinkia 


EO. 


| LENKIEWICZ i S-ka 


dawniej „POLKOMIS* 
ZAMOŚĆ, UL. BAZYLJAŃSKA 14 (woj. Lubelskie) 


Szkło, emalja, fajans, porcelana, galanterja 
kuchenna, instalacje elektrotechniczne. 


SŁ OWA Z 


AMOJSKIE 7 


Nr. 8 


OGŁOSZENIE 


Do Rejestru Handlowego Działu B. Sadu Okręgowego w Zamościu 
pod Nr 24 poz. 6, przy firmie „London-Danziger Holzhandel" Sp. Akc. 
Oddzial w Zwierzyńcu, dnia 19 lipca 1029r. wpisano umatępuiące zmiany: 
Upoważnieniem Zarządu z dnia |3 lipca 1929 r. przedłużono prokurę Ara- 
ma Piszczalakiego, Girsza Klocmana 1 inż. Marka Temkina do dnia 31 | 
grudnia 1929 r. 


SĄD OKRĘGOWY W ZAMOŚCIU | 
jako Rejestrowy. 


OGŁOSZENIE 


Z Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Zamościu, w dniu 
3 czerwca 1929 1. wykreślono firmy; w Dziale A: 


1461. „Udla Fiszel*, sprzedaż towarów łokciowych w Zamościu. 

1562. „Lejba Zec“, sprzedaż obuwia w Zamościu. 

1564. „Icek Glejzer", sprzedaż art. spoż., galant. i zabawek w Zamościu, | 
Dziale B.: 

21. „Polska Spółka Młynarska", spółka z ograniczoną odpowiedzial- 


mością w Hrubieszowie. 
SĄD OKRĘGOWY W ZAMOŚCIU 


jako Rejestrowy 


OGŁOSZENIE 


Do Rejestru Handlowego Działu B. Sądu Okręgowego w Zamościu 
pod Nr I poz. 4, przy firmie „Spółka Akcyjna Cukrowni Wożuczyn”, dnia 
JAAA EE © E OLRANG a WALC o db jA 
eA an E MIE eZ ZEMO |BirdeB JARED 
dzający inżynier |Jan Szanecki uprawniony jest do samodzielnego podpi- 
sywania w imieniu spółki. Część wpisu 2-go dotyczącą kandydata na 
AS — Brake god dO GRASS ZORBA 
na członka Zarządu adwokatowi Leonowi Pratkowskiemu przysługują 
uprawnienia członka Zarządu t. zn. łącznie z innymi członkami Zarządu | 
prawo podpisywania wekeli, zobowiązań, pełnomocnictw i t p. 


SĄD OKRĘGOWY W ZAMOŚCIU 


jako Rejestrowy 


OGŁOSZENIE. 


Do Rejestru Handlowego Działu B, Sądu Okregawega w Zamościu 
pod Nr. 44, dnia || maja 1929 r. przeniesiona obawiązujące wpisy z pod 
Nr. 12 jak następuje: 

„Syndykat Rolniczy w Hrubieszowie, Spółka Akcyjna". Siedziba 
w Hrubieszowie. Celem spółki jest: 1) popieranie rolnictwa krajowego 
przez ułatwianie rolnikom kupna i sprzedaży wszelkich przedmiotów po- 
trzebnych w przemyśle rolniczym, oraz produktów gospodarcza-rolnych 
w stanie surowym lub obrobionym. 2) zakładanie, nabywanie i prowadze- 
nie zakładów rolnicza-technicznych dla przetwarzania i przechowywania 
aurawych produktów lub też wyrobu przedmiotów związanych z rolnictwem 
oraz innych zakładów pokrewnych i pomocniczych, 3) wydawanie poży- 
czek pod zastaw produktów gospodarczo-rolnych, przyjętych w komis, ja- 
koteż otrzymywanie na te produkty na rachuaek i z polecenia ich właści- 
cieli, pożyczek z różnych instytucji kredytowych i wykonywanie wszyst- 
kich zleceń rolników dotyczących przemysłu rolnego. Działalność rozpo- 
częto dnia 3| stycznia 1923 r. Filje: w Dubience, pow. Hrubieszów, w Łasz- 
czowie, pow. Tomaszów i w Tomaszowie Lub. Kapitał zakładowy wy- 
nosi 264000 zł., padzielony na 2640 akcji po 100 zł. każda. Zarząd apółki 
stanowi Rada Zarządzająca, do której zostali wybrani: Aleksander hr. 
Szeptycki, Witold Kulikowski, Karol Milowicz, Józef Rulikowski, Stani- 
aław Świeżawski. Wszelką korespondencję w imieniu spółki i czeki pod- 
piauje jeden członek Rady Zarządzającej. Weksle, pełnomocnictwa, umo- 
wy, kontrakty, akty hipoteczne i notarjalne tudzież żądania zwrotu sum 
z instytucji kredytowych, podpisuje dwuch członków rady. Do odbierania 
z poczty pieniędzy, przesyłek i dokumentów dostateczny jest podpis je- 
dnego członka Rady. Do padpiaywania weksli w imieniu spółki, bez ogra- 
niczenia sumy upoważniona Dyrektora Zarządzającego D-ra Stanisława 

wieżawskiego. Rada Zarządzająca w liczbie 2-ch którychbądź członków 
upoważniona do zaciągania pożyczek w sumie 400,000 zł, pod zabezpie- 
czenie na nieruchomościach syndykatu w Hrubieszowie, Nr. hip. 73 i w To- 
maszowie Lub. Nr. hip. 108 i 373. Na dyrektora powołany został Piotr 
Podhorski, zam. w Hrubieszowie, który będzie reprezentował Syndykat 
Rolniczy oraz (ilje tegoż na zewnątrz i podpisywał korespondencje, czeki, 
odbierał przekazy i przesyłki pocztowe, bankowe, korespondencję pole- 
caną i telegraficzną. Syndykat rolniczy w Hrubieszowie jest spółką ak- 
cyjną, Statut zatwierdzany zostal dnia 23 listopada 1922 r. przez Mini 
strów. Przemysłu Handla orar Skarbu (Czas (twania polki niacgrapiczony. 


SĄD OKRĘGOWY W ZAMOŚCIU 


jaka Rejestrowy 


OGŁOSZENIE 


Do Rejestru Handlowego Działu A/ll Sądu Okręgowego w Zamościu | 
przy firmie „Cegielnia parowa „Feliks“ A. Krauze i Sp. w Hrubieszowie, 
dnia 25 maja 1929 r. pod Nr. 722 poz. 3 wpisano następujące zmiany: 

Aktem z dnia || maja 1925 r. Nr. rep. 540, sporządzonym u notar- 
jusza Zielińskiego w Lublinie, Adolf Krauze upoważnił z prawem substy- 
tucji syna swego Włodzimierza Krauzego, zam. w Hrubieszowie do zarzą- 
dzania i administrowania cegielnią „Felikas" w najobszerniejszym znacze- 
niu tych słów, a w tej liczbie do prowadzenia spraw związanych z admi- 
nistracją we wazyatkich utzędach instytucjach do Sądu Najwyższego 
a E AA Ea cznie da podawania Eleh podaż 
i skarg, otrzymywania zewsząd wszelkich dokumentów, do obciążania nie- 
ruchomości długami, kaucjami i ewikcjami w wysokości i na warunkach 
według swega uznania na rzecz banków, instytucji finansowych i osób 
Prywatnych, da wyjednywania kredytów, da wydawania i podpisywania 
w imieniu mocodawcy weksli, przekazów, czeków i wszelkich innych za- 

eee TE eh ita Giwtydh Aa T 
do zawierania wszelkiego rodzaju aktów notarjalnych, hìpotecznych, umów 
e a a A ana OEG Orar GAWSJ AD 
1 rozwiązywania z nimi umów i wogóle do wykonywania wezystkiego co 
z biegiem spraw okaże się potrzebne. 


SĄD OKRĘGOWY W ZAMOŚCIU 
jako Rejestrowy 


OGŁ OS ZEN IE. 


Dao Rejestru Handlowego Działu B. Sądu Okręgowego w Zamościu 

wpisana następujące firmy: 
dnia 24 września 1929 roku. 

Nr. 46. „NIŻNA* młyn wodny w Kosmowie, spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Siedziba w Kosmawie, gminy Kryłów, powiat Hru- 
bieszów. Kapitał zakładowy wynosi 3600 złotych, podzielony na sześć 
udziałów, po sześćset złotych każdy, całkowicie wpłacony. Zarząd spółki 
stanowią: Andrzej Kaźmierski i Stanisław Okoniewski. Zobowiązania 
GRAM Alu raoe wdkdb, zdj ao i aiów EE Imć R 
wane przez obu członków Zarządu, Pokwitowania z odbioru pieniędzy, 
towarów, korespondencji, posyłek z poczty i kolei mogą być dakonywane 
za podpisem któregobądź za spolnikow- czlonkow Zarządu pod stemplem 
firmowym. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością zawarta aktem 
u Notarjusza Zawadzkiego w Hrubieszowie 22.VI 1927 r. Nr. rep. 832 
Bo ana 18 VI TEZA Ko A Aeo=c6 ała 

Dnia 26 paddziernika 1929 raku. 
„Przędzalnia Włosienia, Spółka z ograniczoną adpowiedzial- 
maścią” w Zamościu. Gelem przediiebiaretwajestiprowadz nie przedzalj 
włosienia i szczeciny. Siedzibą apółki jest miasto Zamość, ul. Kościuszki 
5. Działalność rozpoczęto dnia 26 października 1929 r. Kapitał zakładowy 
EM IEMIMGO W CEEENC Foteol sbledh zabaw ce O E 
łów po 1500 złotych każdy, całkowicie wpłacony. Zarząd spółki stanowią: 
prof. inż. Antoni Śchimitzek, przy ul. Karowej Nr. 5, Stanisław Osberger 
przy ul. Okólnik Nr. 5A, obaj w Warszawie zamieszkali i 5tefan Czernicki 
zamieszkały w Zamościu, ul. Kościuszki Nr. 5, ostatni jako Dyrektor Za- 
rządzający. — Dyrektor Zarządzający Stefan Czernicki upoważniony jest 
z prawem substytucji, do samodzielnego podpisywania w imieniu spółki 
wszelkich umów, zobowiązań, pełnomocnictw, prokury, aktów notarjalnych, 
z wyjątkiem obligów notarjalnych i zobowiązań wekslowych, oraz, zastę- 
powania spółki przed wszelkiemi władzami państwowemi i komunalnem, 
składania zeznań, podań i rekursów, otrzymywania wszelkiego rodzaju 
dokumentów, prowadzenia ogólnie spraw sądowych we wszystkich instan- 
cjach, nie wyłączając Sądu Najwyższego. Obligi notarjalne i zobowią- 
zania wekslowe podpisywane będą przez wymienionego Dyrektora-Za- 
rządzającego łącznie z jednym z członków Zarządu lub prokurentem. 
Korespondencję nie zawierającą zobowiązań, czeki, pokwitowania z od- 
bioru należności, odbiór z poczty, telegrafu, kolei żelaznych, komór cel- 
nych i przedsiębiorstw przewozowych wszelkiej korespondencji, przekazów 
pieniężnych, listów wartościowych, przesyłek i towarów, kwituje jeden 
członek Zarządu lub prokurent pod stemplem firmowym. Spółka z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością zawarta aktem u notarjusza Paszkowskiego 
w Warszawie, dnia 5.VII 1929 r. Nr. rep. 1347 oraz uzupełniona aktem 
sporządzonym u notarjusza Zielińskiego w Zamościu z dnia 21.X 1929 r. 
Nr. rep. 1546 i 1548, na czas ograniczony. 
Dnia 8 listopada 1929 roku. 

Nr. 48. „Krajgum* Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w Za- 
mościu. Celem przedsiębiorstwa jest prowadzenie reprezentacji firmy 
„Angielsko-$zwedzko:Polaki przemysł gumowy, sp. akc. Gentelma" w Ło- 
dzi i sprzedaż wyrobów gumowych tejże fabryki. Siedziba w Zamościu. 
Kapitał zakładowy wynosi 10000 złotych podzielony na 20 udziałów po 
500 złotych każdy, całkowicie wpłacony. Zarząd spółki stanowią: Icek- 
Majer Kohen i Abram-.Ela Warntraub, zamieszkali w Zamościu. Wszelkie 
zobowiązania pieniężne jak weksle. czeki i tym podobne oraz akty no- 
tarjalne w przedmiocie zbycia i nabycia, obciążenia nieruchomości lub 
praw hipotecznych, podpisują dwaj członkowie Zarządu. Wszelką ko- 
respondencję i pokwitowania z odbioru korespondencji z poczty i telegrafu, 
zwykłej, poleconej, pieniężnej i wartościowej, oraz odbiór przesyłek ze 
stacji kolejowych i przystani, podpisuje jeden członek Zarządu. Każdy 
członek Żarządu ma prawo prowadzenia spraw sądowych spółki oraz 
udzielania adwokatom i obrońcom upoważnień do prowadzenia tych spraw. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnaścią zawarta aktem u notarjusza 
Lesmana w Zamościu, dnia 26.VIII 1929 r. Nr. rep. 997/265, na czas 


nieograniczony. 
SĄD OKRĘGOWY W ZAMOsCIU 
jaka Rejestrowy 


Nr. 47. 


OGŁ © SZ ENIE: 


Komornik Sądu Grodzkiego w Zamościu, na zasadzie art. |133—1|49 
U. P. C, niniejszem ogłasza, że dla wyegzekwowania na rzecz Stanisława 
Pawliszaka, jako sukcesora wierzyciela Jakóba Pawliszaka, kwoty 532 zł. 
= ojaojałókosztami, w dniu IS lutego [940koku, © gadziaia (0 rano, w sali 
posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego w Zamościu, odbędzie się 

Publiczna sprzedaż z licytacji 
majątku nieruchomego spadkobierców Jana Drozdowskiego, t. j. Felikay, 
Bernarda i Antoniego Drozdawalich: 

Podleczięca sprzedaży nieruchomość położona jest we wsi Łakuńki, 
gminy Łabunie, powiatu Zamojskiego, wojew. Lubelskiego, składa się 
z/cześci osady wiobciańskiej zapisanej, w tabeli likwidacyjneji ej żaka. 
RodUNE 26/24 o ipówierzebnikz morgaw. ||Oorefówizieraiłornaj właki IARU 
(łąk około 235 prętów, lasu okoła 225 prt.) i położona jest w 4-ch od- 
aeda Hea 

Na nieruchotncści toi znajduja aie należące do dłużników następujące 
zabudowania drewniane, kryte słomą: |) dom mieszkalny o 3-ch ubikacjach, 
w stanie złym, 2) stodoła o 2-ch zapolach. w stanie złym. 

Nieruchomość ta w zastawie i dzierżawie nie jest, księgi hipotecznej 
urządzonej nie posiada, ohciążona jest egzekwowaną sumą 532 zł z 0/9} 
j kosztami i podlega aprzedazy W caldi według aktu Apieu z AMA 
10 września 1929 roku, sporządzonego przez czyniącego Komornika. 

E Gz OGAE LEGE ALOHA AeR RIM) 24 

WIERBEGH az oż ME AG Gda wok arta re 
wać grunta włościańskie, przy złożeniu rękojmi w kwocie 800 zł, t, j. 
Uh część oceny szaGdnikówej 

Akta, dotyczące sprzedaży nieruchomości, przejrzeć można w Kan- 
celach WydzilAPCY E E A LWOLTESOW = „AR PSZEIAAA CI 
Zamość, d. 22 listopada 1929 r. Komornik Sądawy Wiktor Klaude. 


OGEŁEOSZENIE 


Do Rejestru Handlowega Działu B. Sądu Okręgowego w Zamościu 
pod. NE dalkozo2) pE Tar EBEA eM Aa O IA EES 
Gr: (he E eT a A as E E, 
Udzielono łącznej prokury Antoniemu Du Chateau. 


SĄD OKRĘGOWY W ZAMOŚCIU 
jako Rejestrowy 


8 SŁOWO ZAMOJSKIE 


Nr. 8 


SZKOŁA PRZEMYSŁOWA ŻEŃSKA 


Kała Polskiej Macierzy Szkolnej 


w Zamościu, Kolejowa 12 


PROWADZI 


PRACOWNIĘ 


w której wykonywa na zamówienie: 


suknie damskie i dziecinne, mundurki szkolne i fartuszki, 
bieliznę, oraz czapki szkolne i cywilne różnych typów. 
Pracownia czynna codziennie ad godziny Ś-ej rano da 4-ej 
po południu. 


Ceny przystępne. Ceny przystępne. 


klima A. Dziuba w (mil 


(obok młyna „Ziemianin*) 


SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 


z ogran. odpow. 
w Szczebrzeszynie 


Przyjęła od swych członków za 6 miesięcy 250000 litr. mleka 
Prowadzi zbiornicę jaj. 
Udział członkowski wynosi 20 złotych. 


Kupna jaj na wagę. 
5-2 


BROWAR PAROWY 
ORDYNACJI ZAMOJSKIEJ 


w Zwierzyńcu n/Wieprzem 
Telefon Nr, 15. 


Żałożony w roku 1840, Do czaru wybuchu wojny europejskiej produkcia 
wynosiła około 10,000 hl. W roku 1915 ustępujące wojska rasy zupełnie 
zniszczyły browar, tak, że dopiero w roku 1920 po odbudowie i uzupełnieniu 
inwentarza, rozpoczęto z powrotem działulność. Wyposażono w szereg no- 
woczesnych urządzeń technicznych, przebudowano poszczególne oddziały, 
przystosowane do wymovów nawoczennej techniki. Najwięj inwestycje 
włażono w urządzenia fermentacyjne, dzi wię jakość piwa, 
które dzisiaj uchodzi w Lubelnkiem zn najlepaze, jak mież produkcja zo- 
atala powiększona, Browar posiada liczny tabor, składający się tal 
nów kolejowych, jak i vamachadów. Zamępatwa browaru znajdują wię 

renie całego województwa lubelskiego, jakoteż Małopolski i Wołyni 


Własna bocznica kolejowa. 


W najbliższym czasie projektowana jent budowa dużej sło- 
downi i powiększenie piwnie składowych. 


za HAE: eao: M 


52—8 
uOe: 


Kalendarz Gospodarski 
na rok 1930. 


Wspólny kalendarz rolniczy wszystkich orga- 
nizacyj rolniczych na terenie całej Polski. 


Cena zł. 3 (z przesyłką pocztową). 


mojskiego“ w Zamościu, Lwowska |. 


|Prenumerata: kwartalnie zł. 3.50, półrocznie zł. 7, racznie zł. 14, miesięczna zł. 1.20. | egzemplarz na stacjach kolejowych kosztuje 35 gr. 


Nabywać można w Administracji „Słowa Za- 


podatek inwestycyjny w formie dodatku. 


Cena ogłoszeń: 1/, str. 260 zb, */; —140zt,, Y —70 zt, */,—35 zł, Yig 


Redakcja i Administracja w Zamościu, ul. Lwowaka Nr. |. 


Redaktor odpowiedzialny Emil Lucjan Migasiński. 


1590.1300.29,11.29 Druk Sejm. Zamejsk. 


18zł.. 


petitem, 15 gr. — garmondem. 


Usa 


Zatwierdzony reskryptem Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych ż dnia 7.Xł 1929 r. Nr. S. F./7063/! w po- 
rozumieniu z Ministerstwem Skarbu. Í 


STATUT 


o komunalnym podatku inwestycyjnym. | 


Na podstawie art. 20 uat. | i art. 2] ust. 2. Ustawy z dnia | |-ga sierp- 
s CHA 6 ee a walka Loneenydh (2 Ob: 
R. P. Nr. 94 poz. 747) wprowadza się w roku 1929/30 na rzecz miasta 
I E neRCZIAGA i 

Par. |. Na pokrycie wydatków, związanych z dokończeniem domu 
czynszowego, budową hal targowych i nadbudową budynku straży pożar- 
SS ogane ae 225000 ela EB ae rana będzie kwataten AGODA 
tułem podatku inwestycyjnego. 

Par. 2. Podatek inwestycyjny pobrany będzie w formie dodatków 
do podatków komunalnych, zarówno samoistnych jak i dodatków do po- 
datków państwowych i obciąża płatników następujących podatków kornu- 
nalnych i w następującej wysokości: 

|) podatku od gruntu w wysokości 50% kwoty, przypadającej na 
rzecz miasta bez podwyżki, przewidzianej w ust. 2 art. 14 Ustawy z dn. 
15.V1 1923 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 65 poz. 505), bez 10%/, dodatku na rzecz 
samarada GOJOCEHIACEGH 

2) podatku ad nieruchomości w wysokości 500/, kwoty, przypadają” 
cej na rzecz miasta tytułem 50*/, dodatku komunalnego do państwowego 
podatku; 

3) podatku od przemysłu i handlu w wysokości 50%, kwoty, przypa- 
dającej na rzecz miasta tytułem 30°/, dodatku komunalnego do ceny świa- 
dectw przemysłowych i kart rejestracyjnych; 

4) podatku od placów niezabudowanych w wysokości 500/, miejskie- 
go padatku. 

Par, 3, Uijszczaniu podatku inwestycyjnego nie podlegają rękadziel- 
nicy, posiadający świadectwa przemysłowe VIII kat, i 

Par. 4. Wymiar i pobór podatku inwestycyjnego uskuteczniają te 
same władze, które wymierzają i pobierają samoistne podatki komunalne, 
względnie dodatki komunalne do podatków państwowych, da których 
wprowadzono w formie dodatku podatek inwestycyjny, 

Q wymiarze podatku komunalnego (samoistnego dodatku komunal- 
nego do podatku państwowego) oraz o przypisanym doń podatku inwe- 
stycyjnym zawiadamia się płatnika jednym nakazem. 

Par. 5. Odwołania przeciwko wymiarowi podatku inwestycyjnego 
wnosić należy w trybie przewidzianym dla samoistnych podatków komu- 
nalnych i dodatków do podatków państwowych, do których przypisano 


Par. 6, Nieuiszczony w terminie podatek, ściągnięty będzie w dro- 
dze przymusawej z doliczeniem kosztów egzekucyjnych, odsetek i kar za 
zwłokę według postanowień ustawy z dnia 31 lipca 1924 r. (Dz. Ust. Nr. 
73. poz. 721), zmienionej rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 17.V 1927 r. (Dz. U. Nr. 46, poz. 401). 

Par. 7. Statut niniejszy wchadzi w życie po zatwierdzeniu go przez 
władzę nadzorczą i ogłoszeniu przez Magistrat na murach miasta, 

Zamość, dnia 22 listopada 1929 r. 
Burmistrz m. Zamościa (—) M. Nowacki. 
Kierawnik Wydz. Podatk.-Finansow, (—) B. Kazanecki. 


[$00000000000 oooooooaewe4ff | 7 "$ 


Firma egzystuje od roku 1868, 


NOWO OTWARTY 
przy licy Bazyłjaskiej 6 (OBOR „POLKOMISU“) 


Kandel Win 


i Towarów Kolanjalnych 
Piotr Siwiłło 


SKŁAD ŻELAZA 


i artykułów technicznych 
oraz belki dwuteowe 


kil. iA. WAGNER 


w Zamościu. 
Skrytka poczt. Nr, 65. Tel, Ng 87. 


wina, miód pitay i pezczelny, grzyby, 
cadziennie świeże masło deserowe 
i kuchenne, sery, suche wędliny, 
kwieże i auszone owoce, cukry, kon- 
serwy, sardynki, śledzie. 


4 Fara papi czerpanego $ 
(pakowego) | 


4 w Bondyrzu 
d st. kol. Zwierzyniec lubelski. 


w dużym wyborze 


kawę, herbatę, kakao, makarony oraz 
całkowity dział apożywczy, 


260000000000000000600060000000%0%: 
1009076404705137144004010008000000060673 


CENY BARDZO NISKIE. 
32. 
|00000000000000000000000| 


Kantor w Zamościu 


J ul. 3 Maja Nr. 4. M. Dolcher. © 


ERoooeco 


Ęooo0o 


J 


Egzystuje ad 1890 r. 
ZAKŁAD KRAWIECKI 


W. RICHTMANA 
Zamość, Staszica Ne 10. 
Wykonywa wszelkiego rodzaju 
ubrania i futra z materjałów 
własnych i powierzonych. 

Ceny przystępne. 
ar Wykonania solidne. 


| Na wśzystkiem graweruję 


BEZPŁATNIE 


Kupującemu w mojej firmie nakrycia 

atałowa, obrączki, zegarki, papierodnice 

i wnzelką biżuterję oraz przedmiety 
wchodzące w zakrea jubilerstwa. 


Wielki wybór ungród apartawych i me- 
dali pa cenach fabrycznych. 
Herby na kamieniach szlachelnych i pól- 
orobat i 
M. Szabason 


5—1 Zamość, 3-go Maja 10. 


9 zł. za tekstem. Przed tekstem 509/, drożej. Drobne ogłoszenia 10 gr. za wyraz 


Konto P. K. O. Nr. 66977. 
Wydawca Antoni Borkowski. 


